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N ie przypuszczałam, ie będę deptać skórę 
boa dusiciela i ważyć w rękach ciężkie zę¬ 
by wieloryba, A Jednak tak byto i to dzię¬ 
ki Maciejowi Kuczyńskiemu, który te egzotyczne 
trofea przywiózł z dalekich podróży i ozdobił ni¬ 
mi swoje warszawskie mieszkanie. 
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naukowych wypraw. 


o pisarzu. 
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TRZY 


OPOWIEŚCI 


O JEDNYM 




BOHATERZE 


Czy byłby pisarzem, gdyby nie brał udziału 
w wyprawach do najbardziej egzotycznych miejsc 
na Ziemi? Czy organizowałby te naukowe wy¬ 
prawy, gdyby nie był zamiłowanym taternikiem 
i grotołazem z duszę odkrywcy? Trudno przewi¬ 
dzieć, co by było gdyby.,. Pewne jest, ie te 
wszystkie dziedziny pracowitego, ole i fascynują¬ 
cego życia pisarza sq źródłem i autentyczną, 
oryginalną wartością jego twórczości. 


CD. NA STR. 3 


W końcu roku 1973 wyruszyła do Nepalu w góry Himalaje polska wyprawa naukowa, biorąca udział w międzynarodowych badaniach nad och¬ 
roną naturalnego środowiska. Organizował wyprawę i brat w niej udział popularny pisarz — Madej Kuczyński, W Agrze, w Indiach, w drodze do 
Nepalu uwiecznił na idJęciu tego oto sympatycznego zaklinacza wężów. 


Gwarkowie 


^ * 


Rok temu w Technikum Górnierym 
Im, Gustawa Morcinka w Zabrzu utwo¬ 
rzono szkółkę piłkarską. Zaopiekował 
się nią KS Górnik Zabrze i Zabrzań¬ 
skie Zjednoczenie Przemyślu Węglowe¬ 
go. Chętnych do szkółki zgłosiło się 
wielu, ole pozostali w niej tylko ci, 


którzy zwycięsko przeszli przez próby 
spec j a I naści owe. 

W tym roku szkółka przyjęta zosta¬ 
ło do PZPN, przekształcając się tym 
samym w samodzielny klub — SK$ 
Gwarek, Trenerem' „Gwarków" został 
sam mgr tnż. Hubert Kostko, były re¬ 
prezentacyjny bramkarz, □ jego osy- 
stentami dwaj słynni piłkarze - Zyg¬ 
munt Anezok i Hubert Skowronek, 

W jesiennej rundzie rozgrywek junio¬ 
rzy 5KS Gwarek nie ponieśli żadnej 
porażki, W dwunastu rozegranych me¬ 
czach zremisowali tylko raz! Wielu re¬ 
prezentantów tego klubu skrycie mony 
o tym, by w przyszłości grać w Górni¬ 
ku Zabrze. Kto wie/ może te marzenia 
wkrótce staną się realne? 

Adam Baslak 


Wyjadą tylko 


EMHfHw 


najaktywniejsi 


Każdego roku 4 kwietnia naród węgierski uroczyście obchodzi 
Święto Wyzwolenia, W tym roku ma ono szczególną wymowę — 
mija równo trzydzieści lat od dnia, gdy Armia Radziecka wyzwo¬ 
liła ostatnią zajętą przez hitlerowców miejscowość węgierską. 


KRZYŻA 


Oceną dorobku narodu węgierskiego w minionym trzydziesto¬ 
leciu oraz dalszym rozwojem kraju zajmował się XI Zjazd Wę¬ 
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej, który' odbyt się w dru¬ 
giej połowie marca w Budapeszcie. 


CHARKOWA 


Pedagogika kultury — nowy kierunek nauczania 


PIERWSZE NA 


ROBOTNICZE 
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RZESZÓW (PAP). Pierwsze na Rze¬ 
szo wsi czy inie Robotnicze Centrum Kul¬ 
tury " Mielcu udziela wszechstronnej 
pomocy i opieki gminnym ośrodkom 
kultury w całym powiecie i w okolicz¬ 
nych rejonach. 

W województwie rzeszowskim działo 
67 gminnych ośrodków kultury, o w 
bieżącym roku powstanie jeszcze 20. 


W Rzeszowskie) Wyższe) Szkole Pe¬ 
dagogicznej utworzono nowy kierunek 
- pedagogikę kultury (jeden z pierw¬ 


szych tego typu w kraju). W Studium 
Kulturalno-Oświatowym w Krośnie po¬ 
wołano wyspecjalizowany kierunek bi¬ 
bliotekarski. Utworzono tam takie filię 
Rzeszowskie] Wyższej Szkoły Muzycznej. 

W nowym roku szkolnym ‘ (1975/76) 
w liceach plastycznych w Jarosławiu i 
Sędziszowie zostanie zmieniony profil 
nauczania, aby absolwenci mogli po¬ 
dejmować działalność w gminnych o- 
Irodkach kultury i współuczestniczyć w 
artystycznym wychowaniu młodzieży z 
gminnych szkól zbiorczych, (his) 


KRZYŻ (HSI). Kolo TPPR istnie 
jące przy Gminnej Szkole Zbior¬ 
czej w Krzyżu należy do najak¬ 
tywniejszych i najliczniejszych w 
całym województwie poznańskim. 
Wszyscy jego członkowie prowa¬ 
dzą korespondencję ze swoimi 
rówieśnikami ie Związku Radziec¬ 
kiego. Dotychczas na adres 
szkoły napłynęło jut ponad 10 
tys, listów z różnych zakątków 
ZSRR. Nie pozostały one bez od¬ 
powiedzi. W listach pisze się o 
różnych sprawach “ uczniowskich 
sukcesach 1 porażkach, rodiin- 
nych miastach, regionalnych 
zwyczajach... 


BIAŁYSTOK (HSI). W Białymstoku zakoń¬ 
czyła się I Olimpiada Historyczna, w które] 
wzięli udział uczniowie szkól średnich i ca¬ 
łego województwo. Najlepszymi okazali się: 
Tadeusz Krassowski i LO w łapach, Krzy¬ 
sztof Filipow z IV LO w Białymstoku* Krzy¬ 
sztof O bek z II LO w Białymstoku! Jadwi¬ 
ga Kurpiejowsko t LO w Augustowie oroi 
Olek latyszonek i Adam Pawiński z I 1.0 w 
Białymstoku, Oni też wezmą udział w eli¬ 
minacjach centralnych. W) 




Do tej pary kontakty między 
polskimi i radzieckimi uczniami 
polegały tylko na wymianie li¬ 
stów, ale lotem tego roku dojdzie 
do bezpośrednich spotkań. Trzy¬ 
dziestu bowiem najaktywniej¬ 
szych członków tutejszego koło 
zaproszonych zostało do Charko¬ 
wa. (ws)r . 


CZELADŹ (HSI), Szkoła Podstawowa nr 4 
im, Elizy Orzeszkowej w Czeladzi otrzyma¬ 
ła swój własny sztandar ufundowany przez 
Komitet Rodzicielski. Uroczystość odbyła 
się przy Pomniku Bohaterów poległych w 
czasie II wojny światowej, Wzięli w niej 
udział uczniowie wszystkich czeladzkich 
szkól podstawowych, nauczyciele, harcerze, 
przedstawiciele władz partyjnych i miej¬ 
skich, wojsko, ORMO i stroi pożarna. Ucz¬ 
niowie „czwórki" złożyli uroczystą obietnicę 
dalszej, sumiennej pracy. Tego samego 
dnia otwarto w szkole Izbę Pamięci Naro¬ 
dowej. (ej) 


Barbera Gruszka 
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W dniu ffLAruj ńr.* po sze¬ 
ściu dniach obrad, wiaocyl się 
XI Zd^-td Węgierskiej Sucjąli- 
stjcsieJ Pirtii Robotniczej. 
Wśród wielu przyjętych doku¬ 
mentów l uchwyt, iw raca uw a¬ 
gę jeden, nadający XI Zjazdowi 
rangę wyjątkowa. Jest to dekli- 
racja pro gramowa, wytyczająca 
w perspektywie nadchodzących 
15 —tO lal. udania partii i całe¬ 
go a&rodu węgierskiego w two¬ 
rzeniu rozwiniętego społeczeń¬ 
stwa socjalistycznego. 1 sekre¬ 
tarzem KC WSFR wybrany zo¬ 
stał ponownie Janos Kadar* 

Ten węgierski i mięazynaro- 
douy dilałaci ruchu robotnicze- 

go urodził się 3S* V, m2 r. w 
Kapały. W młodości był robot- 
nikiem; nie mając jeszcze lat 
dwudziesta wraz z grupą ró¬ 
wieśników założył rewolucyjną 
organizację młodzieżową, a u 
1931 r. został członkiem jej 
władz naczelnych. W tym sa¬ 
mym roku wstąpił do Komuni¬ 
stycznej Partii Węgier; byt kil¬ 
kakrotnie więziony* Podczas II 
wojny światowej jest już jed¬ 
nym i przywódców' antyfaszy¬ 
stowskiego ruchu oporu; od 1912 
r- — członek KC partii, a od 1943 
— sekretarz. W 1944 r. został 
aresztowany i uwięziony; po 
kilku miesiącach udaje mu się 
zbiec z więzienia i znów podej¬ 
muje działa W ość w ruchu opo¬ 
ru. Po wyzwoleniu Węgier zo¬ 
staje członkiem Biura Politycz¬ 
nego i posłem do Zgromadzenia 
Narodowego. W tatach 1945— 
1948 jest sekretarzem Budapesz¬ 
teńskiego Komitetu KPW. a od 
1945 do 1913 r. zastępcą I sekre¬ 
tarza KC. Po zjednoczeniu w 
1943 r. węgierskiego ruchu ro¬ 
botniczego I utworzeniu Węgier¬ 
skiej Partii Pracujących, zostaje 
zastępcą sekretarza generalnego 
i ministrem spraw wewnętrz¬ 
nych. W Latach 1951—1954, po a- 
rcszlowaoiu i bezpodstawnym 
skazaniu, przebywa w więzie¬ 
niu. Zrehabilitowany, podejmu¬ 
je działalność polityczną: w lip- 
ęu 1955 r* zostaje ponownie wy¬ 
brany członkiem KC oraz Biura 
Politycznego- W czasie wyda¬ 
rzeń w październiku I listopa¬ 
dzie 1955 r, wystąpił przeciw 
posunięciom ówczesnego pre¬ 
miera L Nagya; pod jego kie¬ 
rownictwem powstaje nowy 
Węgierski Rewolucyjny Rząd 
Robotniczo-Chłopski. W listo pa¬ 
dzie tegoż raku Janos Kadar zo¬ 
staję premierem i piastuje to 
stanowisko do stycznia 1953 r. 
Jest jednocześnie I sekretarzem, 
utworzonej wówczas pod jego 
kierownictwem <w drodze reur- 
ganłzacii WPP), Węgierskiej So¬ 
cjalistycznej Partii Robotniczej, 
Na stanowisko to. wybierany 
byt Janos Radar, jeszcze wielo¬ 
krotnie. Ok) 




W 'epsiych ciotocń stolico 
Kombodz^ było starożytnym 
m.c stęrn p.ęLnych budowli, 
V* tnących dr :ac enio- 

nycH willi, senną ca:q chio“ 
maną prteci dwudziestym wie* 
% em pnei somo odoiobnie 
n e 1 D iet Hipnotyczny byd- 
i.>< spo^ó] W początkach 
! l. lego t?j no ws rpdiai »za 
locji taponowol w Phnoni 
Pech Czcjąo s<ę w wilgot¬ 
ni ch dżunglach pOio gront- 
camj miasta partyzanci 
krsmerscy ipmknęb wszystkie 


stoie książę Noiodom Siha 

nauk 

Neutralność Kambodży trwa 
do 13 mor co 1970 roku. W 
tym włośnie dniu, korzy stojąc 
i nieobecności księcia w 
kroju, gene»at Lon Nol dolce* 
nuje zamachu stanu. Cola 
operacja przeprowadzona zo¬ 
staje pny poparciu Pentago¬ 
nu i amerykańskiej agencji 
wywiadowczej CIA. 

Niemal równocześnie i tym 
zamachem rozpoczyna się 
walko i narzuconym krajowi 
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dróg' wiodące do Południo¬ 
wego Wietnamu, Tajlandg \ 
Laosu. Balansujące na wo¬ 
dach Mekongu w dole nekc 
bambusowe tratwy ozńoczoją 
polo minowe — niemożliwo 
do przerwania blokadę. 
Świszczące rakiety spadają 
na miasto, no centralny ry¬ 
nek i no lotnisko, które jest 
ostatnim połączeniem z zew 
nęirznym światem. Choć mo¬ 
stem powietrznym sprowadza 
się paliwo, amunicję i ryż, 
wygląda na to, ie jest tylko 
kwestią ciosu, kiedy armia 
wyzwoleńczo zmusi miasto do 
poddania się. 

Rzut oka 
w przeszłość 

Kambodża, państwo na 
Półwyspie Indochińskim* mo 
zc sobą długą i bogatą hi¬ 
storię, Już w początku nowej 
ery na terenie dzisiejszej 
Kambodży istniało królestwo 
Khmerów — Funan. Do naj¬ 
większej potęgi i rozkwitu 
Kambodża doszło w wiekach 
IX—KIL Niestety w później¬ 
szych stuleciach królestwo co- 
roi bardziej traciło na zna¬ 
czeniu, by w wieku XIX po¬ 
paść w zależność od Froncji, 

Trwające po zakończeniu 
I! wojny światowej walki wy¬ 
zwoleńcze zmusiły wreszcie 
Froncję w 1949 c« do przyzna¬ 
nia Kambodży niepodległoś¬ 
ci, ale pod jej protektoratem. 
Ostateczne wycofanie wojsk 
francuskich nastąpiło dopie¬ 
ro w V953 roku. W cztery lata 
później Kambodża ogłosiła 
swą neutralność. 

Mimo iż no czele ruchu 
wyzwoleńczego stół Narodom 
Sihanouk, w momencie ogło¬ 
szenia niepodległości Kam¬ 
bodży zrzekł się tronu (Kam¬ 
bodża jest bowiem monarchią 
konstytucyjną) na rzecz swe¬ 
go ojca, Norodoma Suramani- 
la. Dla siebie zatrzymał tytuł 
księcia. Po śmierci króla w 
1960 f.+ głową państwo zo- 


reżimem Lon Nola, Trwa ono 
już 5 Jot. Ale dziś potrrotycz- 
ne siły wyzwoleńcze (patro¬ 
nuje im książę Sihanouk) 
skupione w Zjednoczonym 
Froncie Narodowym Kambod¬ 
ży (FUNK)* są bliższe sukce 
su n!ż kiedykolwiek. Zacisnęły 
one wokół stolicy pierścień, 
który w wielu punktach od¬ 
legły jest od centrum miasto 
zaledwie o dwie mile. 

Pora sucha sprzyła 
Czerwonym 
Khmerom 

l*<m Nol nigdy nie kontrolo¬ 
wał Więcej niż 15 proc. lery- 
torlUm Kriiju, n obecnie JflgO 
„państwo 11 ogranicza się Jedy¬ 
nie do stolicy I jej przedmieść. 
Na pozosiaZym obszarze wia¬ 
dra spodywa w rządach zjed¬ 
noczonego frontu sil patrio¬ 
tycznych, Czerwoni Khmerowie 
— Jak nary iv ,i Ją Amerykanie 
ludową armię wyzwoleńczą — 
mimo że nic posiadają rol¬ 
nictwa rią^lc gromią 250-ty¬ 
sięczną armię Lon Nola, zna¬ 
komicie uzbrojoną w notvO- 
czesną bron amerykańską, 

tleijm Lon Nulu Jut nieraz 
by! w opalach, a najczęściej 
zdarza się to w porze suchej, 
która w Kambodży przypada 
ną mieniące zimowe i wiosen¬ 
ne. W ubiegłym roku np, 
armią wyzwoleńcza również 
podeszła do rogatek Phnoru 
Petih, Oblężenie stolicy trwało 
kilka miesięcy* ale wówczas 
nic przyniosło rozstrzygnięcia. 
Z walk tych wynikało niezbi¬ 
cie* że następny powrót Czer¬ 
wonych Khmerów będzie sfl- 
nltjszy niż w przeszłości* 

Tak lei się stało. Partyzan- 
cl ruszyli z ogromnym Impe¬ 
tem i w krótkim czasie stanęli 
u wrót stolicy, blokując 
wszystkie drogi, a także rzekę 
Mckonji. 

Wbrew 

międzynarodowym 

porozumieniom 

i... rozsądkowi 

W styczniu 1973 roku Sła¬ 
ny Zjednoczone podpisały w 
Paryżu porozumienie, w myśl 


którego zobowiązały się do 
nieinterwencji w Kambodży. 
Potwierdziła lo porozumienie 
również uchwało Kongresu 
USA z czerwca tegoż roku, 

No 1 cóż 2 tego? Ano nici 
Oficjalnie Stany Zjednoczone 
nre biorą udziału w wojnie w 
Kambodży, chociaż nowel 
dziecko wie, że bez pomocy 
omerykońskiej, Lon Nol nie 
przetrwałby tygodnia. Jak 
to się dzieje? Olóż, oby 
obejść Porozumienie Paryskie, 
most powietrzny da Phnom 
Penh obsługują linie +,pry- 
watne", którym ,, wypożycza¬ 
no" wojskowe samoloty trans¬ 
portowe USA. 

Ponad połowę załóg samo¬ 
lotów stanowią czynni rezer¬ 
wiści lotnictwa wojskowego 
Stanów Zjednoczonych. Resztę 
byli lotnicy wojskowi. Dzienny 
koszt dostaw — wroz z koszta¬ 
mi transportu — wynosi 1+5 
mfn dolarów. Toteż od kilku 
tygodni w Kongresie USA 
trwa kampanio o przyznanie 
dodatkowej pożyczki 222 min 
dolarów obecnemu reżimowi 
Kambodży. 

O pożyczkę tę zabiega se¬ 
kretarz stanu H, Kissinger, se¬ 
kretarz obrony Schle&inger, a 
także prezydent Ford. Przez 
długi czas+ Kongres licząc się 
z nastrojami społeczeństwa 
amerykańskiego, pamiętające, 
go dobrze wietnamską lek¬ 
cję, odrzuca! żądania admini¬ 
stracji Białego Domu, Opór 
stawiał nie tylko Kongres* ale 
i tacy wpływowi senatorowie 
jok Mikę Mansfield, przywód¬ 
ca większości demokratów 
w Senacie* Humprey, Paul 
McOoskey, McGovern, Dick 
Oorlt, czy Georg Mahoń — 
przewodniczący Komisji Izby 
Reprezentantów d/s kredytów 
na obronę, Nie pomogło pło¬ 
mienne przemówienie Man¬ 
sfielda, w którym wolał: 
...„Jestem chory na widok 
mężczyzn, kobiet t dzieci Kam¬ 
bodży j Wietnamu mordowa¬ 


nych amerykańską bronią. 
Więcej lej broni oznacza 
więcej zabijania. Kiedyś spra* 
wo ta będzie musiała zostać 
rozstrzygnięta pnez samych 
Kambodżan, I myślę, że 
prędzej tym lepiej 1 *,,. 

Niestety, wbrew rozsądkowi 
Komisja Spraw Zagranicznych 
Senaiu przymało Lon Nolowi 
pożyczkę 3? min dolarów, 

Dlaczego? 

Dlaczego rząd Stanów 
Zjednoczonych nadal an- 
gożuje się w konflikt kom- 
bodżański? Wiciu zwyczaj¬ 
nych Amerykanów ma na to 
tylko jedną odpowiedz - by 
ratować honor narodowy. 
Może i to też, ale przede 
wszystkim — dla strategii u- 
staionej jeszcze za poprzedź 
niego prezydenta, Nfaona. W 
myśl tej strategii zapriyjoznic- 
n\ Azjaci (albo inni ,.przyja¬ 
ciele" z Trzeciego Swiota) po¬ 
winni z pomocą Waszyngtonu 
bic się ze swymi „zbuntowa¬ 
nymi 4 ' rodakomi. Ta strategio 
duża kosztuje (w daloroch), 


ole w zasadzie powinna mak¬ 
symalnie ograniczyć fizyczne 
zaangażowanie Amerykanów 
no polu wołki. Powinna do¬ 
wieść, że ,,siły lokalne" £q 
zdolne bronić się przeciw 
..wywrotowcom" (czytaj: silom 
ludowym, partyzantom}. 

Staje się teraz jasne, dla¬ 
czego rząd USA za wszelką 
cenę pragnie utrzymać chwie¬ 
jący się reżim Lon Nola. Rzecz 
w tym, że Kambodża może się 
stać berdzo „złym przykła¬ 
dem". Jeśli bowiem armia 
amerykańska nie może zwy¬ 
ciężyć w Wietnamie czy gdzie 
indziej, jeśli armie „sojuszni¬ 
cze" również nie mogą podo¬ 
łać zadaniu,, to kto będzie 
bronił zooceonicznych bai 
Sto nów Zjednoczonych? 

Oczywiście* że nikt nie bę¬ 
dzie bronił amerykańskich 

baz. O ta przecież chodzi, że¬ 
by ich nie było, żeby świat 
wreszcie przestał się lękać, 
żeby wreszcie każdy kraj de¬ 
cydował sam o swojej przy¬ 
szłości, 

ST. BOROWIECKI 





wieczna, dobra. 


Pamięć 

Kuciectem — tradycyjny miesiąc pa- 
ruięct Dni boMu pernad iześctu milzo- 
rtpm PoZafcrótr, bohaterom tcolfc i 
huferotujfcim faszyzmem i ofiarom 
f 0 *zystQxrfkieQo Ludobójstwa. / s^el- 
4 a met tysiącom żołnierzy radzieckieh r 
którzy walcząc o wyzwolenie Pol- 
tki spoczęli na zawsze ta naszej zie¬ 
mi Wieczną pamięć o nich wyrażają 
wiosenne kwiaty sadzone Waszymi 
rffrsrcił wokół pomników i na żoł¬ 
nierskich grobach r imiona patronów 
* szkół i bohaterów drużyn r izby pa¬ 
mięci narodowej, ftarcerjfci potroruit 
nać budową Centrum Zdrowia Dzie¬ 
cka. szpitaia-pomnika bohaterskich 
dzień polskich r 

^ W Oftatmm roku przed, icofną cho¬ 
dził ie mną do jednej Jdajy niejaki 
Kq£ity. Imię miał takie czysto nie- 


mteckie: Jacek lub Janusz. Któregoś: 
Lt iosennepo dnia w czasie lekcji gim- 
ndstyki podbiegi do jednego z kole- 
goto. Żyda i zmasakrował po. Nau- 
ezyrieł, pan Wójcik zareagował bar¬ 
dzo ostra. Jesienią junior Koniny pa¬ 
radował juź po WadoLoicach w bia¬ 
łych skarpetkach i brunatnej koszuli 
Hitlerjugend* Vaier Koniny byl ja¬ 
kimś [rożnym urzędnikiem hitleroto- 
skim Pan Wójcik został jedną z pier* 
wszych ofiar katowni ośicięcimskiej. 

Nie wtem, co robi dziś Familie 
Kontny, Może — jak różni im podobni 
- uczestniczy w rewizjonistycznych 
hecach organizowanych przez preze - 
*o tzw , fł 2 tciązku tuy pędzonych", 
Herberta Czaję , On również toycho- 
wywał stę T jedząc potski chleb w 
tamtejszej okolicy , uj Bielsku, Póz- 


krótka 


niej razem z hitlerowcami zjawił się 
w Krakowie . aby zasłużyć się współ¬ 
udziałem u> jednej z najbardziej po¬ 
nurych zbrodni, W podstępnym 
aresztoioaniu 183 naukowców Dni- 
wersytetu Jagiellońskiego t którego 
nte przeżyło wielu z nich. Tylko jaki 
on ..wypędzony"? Kiedy przyszło za¬ 
płacić rachunek , sam zadbał o to, aby 
znaleźć się jak najdalej od karzącej 
ręki polskiej sprawiedliwości . 

Berbert Czaja ma krótką pamięć. 
Zapomniał , kto narzucił iiuialu 
zbrodniczą wojnę f która pochłonęła 
5(1 miltonóu? istnień ludzkich. Zamie¬ 
rza zorpanizoŁDać w tym roku szereg 
imprez retoizjonistycznych oskarża¬ 
jących zwycięzców o zdrodnie popeł¬ 
nione na Niemcach , Nie chce pamię¬ 
tać, że róietueż zbrodnie na narodzie 


niemieckim dokonały się na rozkaz 
Hiffera i jego bonzów . 

Naoczny ćiotedek tamiyeh dni, nie¬ 
miecki proboszcz parafii śuj. Maury¬ 
cego u?e Wrociaunu Fauf Peikert , tak 
opisyioa! ,*na yorąco" ewakuację lud¬ 
ności niemieckiej zarządzoną przez 
hi tlero u?cóto; 

„Naród stal się krwawą ofiarą 
swoich wodzów... Wiele dzieci i do¬ 
rosłych zmarzło w przejmującym 
zimnie i legło w rowach przydroż¬ 
nych.... Cały niemiecki tuschód wy¬ 
rzucił na drogi ponad 6 miiionóio 
osób,,. Już teraz ocenia się liczbę 
ofiar na 150 do 200 tys. osób, a ttuier- 
dzi się T że nawet liczba ta jest zbyt 
niska...". 

Tacy jak Czaja nie zamrócą z kur¬ 
su na odprężenie i pokojową tospól- 
pracę. Są jednak niebezpieczni. Ich 
klamstioa docierają tu RFN do ludzi 
młodych* którym nie umożliuuono do¬ 


tychczas uważnego przestudiowania 
historii hitlerowskich Niemiec. Win 
ojców nie dziedziczy się. Dostaje się 
jednak te spadku historyczne do¬ 
świadczeni a: dobre, złe i tragiczne. 
Jeśli się tych doświadczeń nie przej¬ 
mie, można powtórzyć ie same tra¬ 
gedie* 

My mamy pamięć dobrą. Żyje omi 
w tych spośród nas T którzy przeżyli 

I gl 5 

tamte czasy. Trwa ona w archiwum 
Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich. Utrwalona została ui 
kilkunastu lysiącach pomników, mu¬ 
zeów i tablic w miejscach pomięci 
narodowej. Tam, gdzie dymiły fcre- 
maloria, gdzie rozstrzeliwano zakład¬ 
ników. gdzie katowano wfęinfótu. 
gdzie toczyły się walki. Będziemy stę 
fą pamięcią dzielić, W interesie obu 
stron. Aby nie powtórzyło się nigdyf 

JERZY MAJKA 











































Madej Kuczyński na pusiyni 
Cobi, w Mongolii, 

Zdjęcia; 
Wojrlęidi 5 kar£yftskl 
Maciej Kuczyński 


C.D. ZE STR. 1 


O WYPRAWACH 
DO WNĘTRZA 
ZIEMI 

Wieczno ciemność, dzień i 
noc moją te same barw/. 
Zimno, mokro, często i głod¬ 
no. Wspinanie się po ośliilych 
skałoch* nurkowanie w nie¬ 
znanej wodzie, moknięcie pod 
niespodziewanym wodospa¬ 
dem, przeciskanie się przez 
coraz węższe szczeliny i syfo¬ 
ny coraz bJiiej dno Ziemi - 
oto raj grotołazów. Nieustan¬ 
na walka z samym so'bq, prze¬ 
ciw zmęczeniu, ciągłemu wy¬ 
siłkowi* napięciu nerwów i 
mięsni, igranie z lasem law- 
sze o krok od ostateczności, 
wiecznie nad przepaścią. I po 
co? Jaka siła pcha tych ludzi 
w głąb Ziemi, zachęca do 
przeżywania niebezpiecznych 
sytuacji? Kto sobie kie¬ 
dyś zadawał takie pyta¬ 
nia, odpowiedź znajdzie w 
książce Macieja Kuczyń¬ 
skiego a wyprawie da 
Gcuffre Berger — najgłębszej 
jaskini w Alpach francuskich. 
Autor nie tylko dokładnie opi¬ 
suje czynności przy zdobywa* 
niu jaskini, ale co ciekawsze 
obserwuje sam siebie jako u* 
czestnika i kierownika tej wy* 
prawy. 

Mocrej Kuczyński jest 
pierwszym człowiekiem, który 



nurkował w syfonie tatrzań¬ 
skiej jaskini, 

- Nie, nie bałem się - o- 
pcwiodc teraz przy herbacie, 
po latach, - Byłem bardzo 
młody, pewnie nie zdawałem 
sobie sprawy z niebezpieczeń¬ 
stwa, Pociągał mnie nowy, 
fantastyczny kraj jaskiń. Dość 
wcześnie poznałem dokładnie 
nasze Tatry -■ zaraz po woj¬ 
nie jedynie nasze jaskinie by¬ 
ły maio znane, Z grupą mło¬ 
dych zapaleńców założyliśmy 
w Krakowie Klub Grotołazów. 
Wprowadziliśmy do speleolo¬ 
gii nowe metody z^ wspinacz¬ 
ki wysokogórskiej. Po jaski¬ 
niach tatrzańskich spenetro¬ 
wałem inne, za granicę w 
Meksyku, no Kubie. To bar¬ 
dzo piękny podziemny świat. 
Ma on swoje ryby jaskiniowe, 
owady, a w Ameryce Połud¬ 
niowej i ptaki zwane z hisz¬ 
pańska „guacharo'’ Posiada¬ 
ją one podobnie jak nietope¬ 
rze urządzenie echolokacyjne, 
Nio ma obawy, abym w tym 
świecie zbłądził, 

— Ale te długie godziny, a 
często i dni w ciemnościach.., 
Człowiek posiada instynktaw- 


państwem o niezwykle roz¬ 
winiętej cywilizacji. Olbrzy¬ 
mie elektrownie zanieczysz¬ 
czają powietrze, zagrażają 
życiu milionów ludzi. Pewne-* 
go dnia na ekranach tele¬ 
wizorów pojawia się ostrze¬ 
gawczy napis nadany przez 
nieznanego sprawcę. Po dłu¬ 
gich i żmudnych dochodze¬ 
niach okazuje się, że nadal go 
pewien uczony, który ostrze¬ 
ga, że zniszczy elektrownie 
dla dobra ludzi. Taka Jest 
treść fantastycznej książki 
Macieja Kuczysklego pL. „Ka¬ 
tastrofa"* 

— Kiedy wpadłem na po¬ 
mysł tej fantazji - wyjaśnia 
pisarz - o ochronie środowis¬ 
ko mało się jeszcze mówiło, a 
dziś juz podjęto wiele badań 
i środków zabezpieczających 
nas przed katastrofę, Nasi uu 
cieni so również wciągnięci 
do światowych badom Ostat¬ 
nio pracowałem przy organi¬ 
zacji kilku związanych i nimi 
wypraw. Niedawno wróciliśmy 
z Ugandy gdzie no najwyż¬ 
szym szczycie Ruweniori 
(5119 m) pobieraliśmy próbki 
ładu w celu zbadania skaże¬ 
nia powietrza tam* gdzie się 
tego najmniej spodziewamy, 
w wysokich górach. W tym 


polskich naukowców prowa¬ 
dziła wykopaliska poszukując 
prehistorycznych jaszczurów 
sprzed 80 milionów Jot Obec¬ 
nie pizygatawuję wyprawę 
pa1eazoologicznq do Tanzanii, 
gdzie polscy uczeni będą po* 
szukiwać szczątków prymityw¬ 
nych ssoków. 

O ODKRYWANIU 

ŚWIATA 

NA WŁASNĄ RĘKĘ 

— $wiot się szybko zmienia 
i nie można utoć reportażom 
pisonym przed laty - mówi 
pisarz, który stałe podróżuje 
i odkrywa go na nowo. - I 
tropikalne dżungle i mroźne 
lody sq już pi zez człowieka 
obłaskawione. No Spitsberge¬ 
nie mieszkają dziś cole rodzi¬ 
ny, W istocie nie jest tom 
miożnlej niż zimą w naszych 
górach. A na wiosnę brodzi 
się w lodowej zupie i naj¬ 
większy problem jest z tusze¬ 
niem. 

Twórczość tego pisarza jest 
bardzo różnorodna. Reportaże 
z wypraw: Czeluść, Wyprawa 
po dinozaury, powieści dla 
młodzieży Chłopiec i Gór Qr 
gemowych* Zimny brzeg* 
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Polska wyprawa naukowa na Spitsbergenie* 


ny lęk przed brokiem światła. 

- Tak, ale trzeba ten in¬ 
stynkt oponować - mówi pi¬ 
sarz, o w swojej książce pi; 
sze: „Wchodzić w ciemność 
i gwałcić instynkty. Choćby 
po to, aby poznać czy obok 
nich istnieje coś jeszcze. Jeśli 
każdy krok mer być świadomy* 
instynkty są przeszkodą,** 

O KATASTROFIE* 
KTÓRA MOŻE OCALIĆ 
LUDZKOŚĆ 

Cala Ziemia Jest Jednym 


celu byliśmy i na tatrzańskich 
szczytach, w górach Norwegii, 
w Himalajach, w Alpach fran¬ 
cuskich, na Spitsbergenie. 

- Organizował pan już wie¬ 
le wypraw naukowych: do ja¬ 
skiń Kubv I Meksyku, kilko 
wypraw paleontologicznych do 
Mongolii.,. 

— Jest to mój zawód, Pracu¬ 
ję w PAN t przygotowuję wyp¬ 
rawy naukowe pod względem 
organizacyjnym. No miejscu 
biorę również udział w bada¬ 
niach. W Mongolii ekipa 


Alarm pod Andami* Gwiazdy 
suchego stepu, Kayumu* 
Atlantyda wyspa ogma, Kota- 
strofa, Rabunek, Niebawem 
ukażą się nowe: Zwycięzca* 
Obieżyświat oraz zbiór repor¬ 
taży z Mongolii. 

Te fascynujące przygody pi¬ 
sarza w najbardziej egzotycz¬ 
nych zakątkach Ziemi sq po¬ 
wodem nie tylko czytelniczych 
emocji, ale i poważnych za¬ 
myśleń nad sobą i światem, na 
którym przyszłe nam żyć, 

BARBARA TYLICKA 




• Koleżanki GRAŻYNY zaczęły wtrącać się w jej 
przyjaźń z chłopcem — plotkowały, pisały do niego 
listy w jejHmieniu* zażądały* aby z nim zerwało, 

• W klasie MALGORŻATY jest dziewczynka, która 
słabo się uczy. Koleżanki chciały jej pomóc, ale ona 
odmówiła twierdząc, że jej dwóje to jej sprawa. 

• Przyjaciel WOJTKA poprosił go, aby wstawił sl^ 
za nim u jego rodziców* Wojtek odmówił nie chcqc 
wtrącać się w rodzinne sprawy. Przyjaciel obrazi! sią 
na niego, 

• Siostra CELINY przeczytała jej pamiętnik.,* 

Czterema listami: GRAŻYNY, MAŁGORZATY, CEUNY 
i WOJTKA rozpoczęliśmy tydzień temu nową dyskusję. Zanim 
ukazały się w druku, daliśmy je do przeczytania w jednej 
klasie. Oto niektóre z wypowiedzi na ich temat, 

MYSZKOWANIE 

* 

Zauważyłem, że wszyscy ludzie wypytują* węszą* myszkują... tylko po 
to, aby wiedzieć, co ktoś inny robi* co myśli, co czuje* czy kichnął jui 
dzisiaj, czy jeszcze nie?! Czasom! nie wystarcza im jui samo dowiedze¬ 
nie się, ale chcą jeszcze wtrącać swoje „trzy grosze" we wszystko* co do 
nich nie noleży. Czy możno to zmienić? Bo ja wiem.., Marcin 

POZNAĆ SIĘ WZAJEMNIE 

Czy ta coś złego* że człowiek Jest ciekawy?l Marcin powiedział tok zło¬ 
śliwie: węszą, myszkują.., Ja myślę, że skoro żyjemy wśród łudzi* to po¬ 
winniśmy o sobie różne rzeczy nawzajem wiedzieć. Jeśli mamy z tymi 
Innymi po ludzku współżyć, ta musimy sie wzajemnie znać. Bez tego by¬ 
łaby to niemożliwe, Kaśka 

ZARYZYKOWAĆ NIETAKT j 

Ja sądzę, że tutaj chodu o przyjaźń. O ta, jaka ano jest — prawdziwa 
czy toka na niby, Np. Wojtek zawiódł swojego przyjaciela. Chciał być 
taktowny, rozumiem go. obawiał się pewnie* że rodzice kolegi potraktu¬ 
ją jego ingerencję jako brak wychowania, AJe prawdziwy przyjaciel po¬ 
winien w takiej sytuacji zaryzykować. To co, że mógł zostać źle potrakto¬ 
wany?! Istniała przedeź i szanso, ie uda się* że mógłby pomóc, 

Agnieszka 

NIE CHCĘ NIC WIEDZIEĆ! j 

Jestem zdania, że nikt i nigdy nie powinien wtrącać się w sprawy 
prywatne innych ludzi. Kaśko powiedziała głupstwa. Dlaczego niby ja 
powinnam wiedzieć wszystka o swoich sąsiadach* a oni wszystko o mnie, 
Wcale sobie tego nie życzę i wcale nie polem chęcią zdobycio jak naj¬ 
więcej wiadomości o innych. Wręcz przeciwnie - wolę o nich nie wie¬ 
dzieć nic* zupełnie mnie to nie obchodzi! Bożena 

A Ty! Czy Ciebie obchodzi? Czy zgadzasz się z Bo¬ 
żeną? Czy uważasz, że rację ma Kaśka? Co my¬ 
ślisz o decyzji Janusza? Co sadzisz o opinii Marci¬ 
na? A o opinii Agnieszki? 

0 Zastanów się! # Napisz! # Dyskusja trwa! 

Jak to jest? - Mój interes czy nie mój interes? 
Wtrącać się czy nie wtrącać się? 

Jak to jest? — Kiedy sprawa prywatna przestaje 
być sprawą prywatną? Dlaczego? 1 

Jak to jest? — Kiedy nie powinno się wtrącać w 
sprawy innych ludzi? 

0 Co myślisz o tym? # Czekamy na Twój list) 

No kopercie laznacz koniecznie hasło dyskusji: „Moje — nie moje” 

KLUB NASTOLATKÓW 
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MAŁE CO NIECO O NUMERZE 

POPRZEDNIM 


Obiecaliśmy rozszyfrować straszliwe 
tajemnice numeru 30 *,Swiata Mto^ 
dych“ — przy zna juc się, co w nim nnl- 
gallśmy, a co jest prawdą. Zacznijmy 
więc od strony pierwszej. Są na niej 
tylko dwie wiadomości przez nas zmy¬ 
ślone, choć — prawdę mówiąc niezupeł¬ 
nie do końca. Są to: „Prelegent w każ¬ 
dym zastępie 41 l „Kto. gdzie prze- 
szedł?' 1 * Ta pierwsza notatka przestrze¬ 
ga przed gadulstwem* które wypiera¬ 
jąc sensowne działanie panoszy się w 
niektórych drużynach na potęgę, A 
druga wiadomość? Co tu ukrywać* jest 
ona lekko tylko uśmlcsznloną kopią 
podobnych noiąlek ukazujących się — 
niestety — masami w wielu pismach. 

A dalej w numerze — prawie wszys¬ 
tko prawdą, z małymi wyjątkami. Oto 
óne i 

• Oczywiście NADMUCHIWANYCH 
HARCÓWEK EUGENIUSZA JAŚNIA- 
KA ze sir, 3 nic będzie. 

• Na budowę BASENU W HALLU 
PAŁACU KULTURY jak dotąd się nic 
zanosi. Wyssane z palca! 

I W BISKUPINIE na razie niczego 
nowego nie odkopano, a prof. Grze 
buszko został stworzony „z głowy czy¬ 
li z niczego”. 


m #t W NACLAWICACH IDZIE NO- 
WE”. Otóż n l e Idzie L Jeśli będzie szto 
nadal w takim tempie* to jui wkrót¬ 
ce wszyscy zapomnimy jak wygląda na¬ 
miot z bibka, a śledzie będziemy oglą¬ 
dać tylko w muzeum. 

• BABCIA MAGDY oczywiście is¬ 
tnieje tak samo jak sama Magda. Co 
do tego nikt nic ma chyba wątpliwoś¬ 
ci? 

t Natomiast prawdziwej ENCYKLO¬ 
PEDII HARCERSKIEJ W TRZECH 
TOMACH — Jak nie było, lak nie ma. 
Dziwi nas to nadal niepomiernie* po¬ 
nieważ znamy osobiście kilka osób, 
które chętnie podjęłyby się pisania* ry¬ 
sowania i fotografowania dla tego 
wydawnictwa. 

Wszystkie pozostałe wiadomości — 
prawdziwe, choć niektóre z nich, na 
przykład te ,.Z GLOBUSEM 1 * ną str. 
2* O DZIWNYCH REKORDACH 
„SPORTOWYCH 1 * czy O GRZYBACH 
“ sprawiają wrażenie wyssanych z 
palca. Wojciech Pieteckl naprawdę 
przeżył dziwną PRZYGODĘ W LEŚNI¬ 
CZÓWCE, a Łn±. Wiaczesław KolcJ- 
czuk faktycznie tworzy niesamowite 
figury przedstawione w „Tomiku". 

REDAKCJA 


JO lat istnieje redakcja 
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LUDZIE Z MAGNETOFONEM 

W REKU 

I 

Pana Zbigniewa Korzeniowskiego nie trzeba przedstawiać 
młodym słuchaczom radia z województwa łódzkiego. We 
wszystkich prawie szkołach no tym terenie ma on wielu 
dobrych znajomych. Znają go członkowie uczniowskich spół¬ 
dzielni* różni hobbiści* Koncerze, Przychodzi do nich poga¬ 
dać a tym* co słychać, co ciekowego stę zdarzyło. Gdy to, 
co się zdarzyło* jest rzeczywiście bardzo ciekawe, przycho¬ 
dzi po rer drugi, tym razem już z magnetofonem. Pan Zbig¬ 
niew Korzeniowski (no zdjęciu) jest bowiem kierownikiem 
redakcji dziecięco-młodzieżowej Rozgłośni Łódzkiej Polskie’ 
go Radia, 

Pracuje tutaj od wielu lat* odniósł przez ten czas spora 
sukcesów, był \ jest organizatorem wlotu popularnych wśród 
łódzkich harcerzy akcji. Ze wszystkich, które organizował 
najbardziej chyba popularna jest akcja „Zima", kiedy to 
pod radiowe dyktando bawią się i wspólnie działają niemal 
wszystkie dzieci i Lego województwa. 





Oczywiście redakcjo dziecięco-młodzieżowa rodio łódź* 
kiego to nie tylko jej kierownik, Pracuje tu cały sztab ludzi, 
dzięki którym powstają takie programy rodiowe, których na- , 
prawdę chce się słuchać bez końca - redaktor Romano Ma* 
lor, która reżyseruje słuchowisko dziecięce, redaktor Jerzy 
Wojdeszczak, który jest autorem licznych radiowych repor¬ 
taży i życia młodzieży, inni dziennikarze, reżyserzy dźwięku, 
technicy,,. 

Niedawno redakcja dziecięco-młodzieżowa w Lodzi ob¬ 
chodziło trzydziestolecie swego istnienia, Z tej okazji skła¬ 
damy jej pracownikom serdeczne życzenia wszelkiej pomy¬ 
ślności, i w imieniu słuchaczy dziękujemy serdecznie za to, 
co było oraz prosimy o jeszcze! (jw) Zdjęcie: T. Mędrzak 

































































Farę lot temu odprowadzałam koleżankę jadą¬ 
cą do Sudapesitu r*a dworzec. Przyniosłam jej 
dwa goidiiki, 

— Jeden dla ciebie, na pożegnanie, a drugi 
wngc jutro z Mostu Elżbiety do Dunaju. 

~ I?¥?? 

— Tali laidrosicię ci, ze jediiesi do Budapesz¬ 
tu, wriuc ten kwiatek, dobne ? 1 


Byta zdziwiona, ale goździk mięła. Po tygo¬ 
dniu dostałam od niej kartkę: „wrzuciłam oby¬ 
dwa, i twój i mój, coś mnie tak jakaś unekJo.,/\ 
Dzisiaj Elżbieta — tak się złożyło, ze imienniczka 
mostu, z ktorego leciały do Dunaju te goździki — 
mieszka,.. w Budapeszcie, Wyszła za mąż za Wę¬ 
gra, tani pracuje, ma córkę, która chodzi do jed’ 
nego i budapeszteńskich przed szkoli. 


Pionki:) oz bitem vv Budores,:.: t? 
prrejaidem U pc^aterr 

ktvanc SludioAoil v* Mwiwe ar cez 
Woriiawę wrccar motacie dc dc 
nu Gdv ctewiednal sic. ze n^e :f>onn 
Sudap-esitu stwierdził, ze 4 godzin* 
'flOjej przerwy w podróiy trzeba maks* 
noinie wykorzystać. I zaczęte $ięl 
Bieg dc przechowalni bagażu, petem 
jakąś szerckg zattecroną uli cg, po 
drodze lody (Jttbisz ted>?! nasię bu- 
dape&ztensktę są super'*), skok da 
totejbusu („zapamiętaj, nr jedne 
M ulicę Dózsy!’*), bardzo szybki spa- 
cer bardzo szeroką aleją. krótki pny 


M mc wynikłych póinriej ktepotow nie 
rateję łych 4 godzin. I tych dwóch 
minut, których zabrakło, 

Po każdego miejsca, ktete odwie 
duliśmy wtedy t Istyćmem. wra colom 
później nte rai. Zresztą.,, nie wiem, 
może są i fokte. do których nie tra¬ 
fiłam. 

Attilo jest architektem* pracuje w 
Statecznej Radzie Narodowej. Z nim 
spacer po Budapeszcie me przypomina 


ne legendy (o słynnej Baszcie Rybac¬ 
kiej jest kilka, aie wg Attiłi żadna nie¬ 
prawdziwa — Baszta została od po¬ 
czątku zbudowano Jedynie dla ozdoby), 
jest chodząca encyklopedią mnóstwo 
anegdotek, które ponoć gdzieś, kiedyś 
w Budapeszcie się zdarzyły — o samo¬ 
bójcy, który tak długo wahał się w 
dżdżystą, listopadową noc przed sko¬ 
czeniem do Dunaju, ze nabawił się 
ciężkiego zapaleniu płuc i w ciągu 
2 dni,,, umarł, o listonoszu, który 
wszystkim oczekującym nadaremnie li¬ 
stu oa chłopaka dziewczynom podrzu¬ 
cał bukieciki hiacyntów. 










Eli a kissieuicz pisze 
u Budapeszcie: 




jtanek na PIqcu Bohaterów („ten pom¬ 
nik rostęl postawiony na nosie tysiąc¬ 
lecie, obchodziliśmy je jesicie przed 
wojną'*), zejście pod nemie („buda¬ 
peszteńskie metro jest najstarsze w 
Europie 1 "), jazda zabawnie kiwającym 
s-ę waęanibem, jakiś płac, jakaś ulica, 
jakiś pomnik... Kiedy zdyszani i utajani 
znaleźliśmy się na dworcu, skąd od- 
chodzi! moj następny pociąg, zobaczy¬ 
liśmy w oddali „czerwoną latarnię 1 ’. Po¬ 
ciąg odjechał beze mnie.. 


w niczym tamtej szaleńczej gonitwy. 
Attilo często się zatrzymuje, opowiada, 
kiedy który dom zostol zbudowany, 
zwrócą moją uwagę na szczegóły, któ¬ 
re inaczej umknęłyby wzrokowi. Od¬ 
wiedzamy różne kawiarnie. Ale nie po 
to, by napić się po prostu kawy — 
Attila znowu opowiada: że w tej zbie¬ 
rali się niegdyś pisarze, w tamtej na¬ 
rodził się jeden z najpiękniejszych wier¬ 
szy* w innej słynny malarz zwykł szki¬ 
cować swoje przyszłe obrazy, Zno róż- 






Attila się martwi. W centrum Buda¬ 
pesztu każdy dom jest imponujący i 
piękny. Z zewnątrz. Wewnątrz jest już 
gorzej — mieszkania, chociaż obszer¬ 
ne, są ciemne i niępnytulne, ogrzewa¬ 
nie w większości piecami. Najgorsze 
są przewody. Budowane wiele lat te¬ 
mu weszły akurat w okres krańca swej 
wytrzymałości. Dlatego w Budapeszcie 
często zdarza się, ie nagle na głównej 
ulicy zostaje wstrzymany ruch, Jakaś 
awaria podziemna, Naprawia się ją 
błyskawicznie, ole coraz ich więcej. $q 
pozo tym liczne dzielnice peryferyjne, 
które juz zaczęły być, alba będą wy¬ 
burzane. Na ich miejscu powstaną no¬ 
we domy. Ale zanim sic je wybuduje, 
ludzie z tych starych też muszą gdzieś 
mieszkać* I chociaż więc w Buda¬ 
peszcie nowo osiedla wyrastają w o- 
gromnym tempie, to problem mieszka¬ 
niowy jest chyba bardziej nabrzmiały 
mi w naszej stolicy. Na mieszkanie 
trzeba czekać bardzo długo. 

I dlatego Attila nie zawsze sypie 
żarcikami r anegdotkami. Chwali sobie 
bardzo nowe metro (najmłodsze metro 
w Europie), którego kolejny odcinek zo¬ 
stał niedawno oddany do użytku, ale 
jako architekt wie, że mimo wielkich o - 
sięgnięć pozostało jeszcze mnóstwo do 
zrobienia. 


Jedna z moich warszawskich znajo¬ 
mych będąc w Budapeszcie kupowała 
chleb. Poprosiła o kilogram czy pół 
(na Węgrzech chleb kupuje się na wa¬ 
gę), ekspedientka odważyła, zdjęła z 
wagi na ladę. Znajoma wrzuciło go do 
koszyczka, W tym momencie zdarzyła 
się rzecz niezwykła dla warszawianki: 

— Co pani robi?! — zawołała eks- 
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pedientka. — Z wyglądu niby kultural¬ 
na osoba, a taki brak higieny! Zaraz 
bym zapakowało, a jak pani taka nie¬ 
cierpliwa. to trze bo było zapakować 
somej! — i tu wskazała no stertę cie¬ 
niutkiego, prawie bibułkowego pa¬ 
pieru. 

Moja znajomo zaczerwieniła się jak 
burak,,. 

Ta historio jest od początku do koń¬ 
ca autentyczna. Jedną z rzeczy, której 
na pewno moglibyśmy się od buda- 
pesrteńczyków nauczyć, jest kulturo 
handłu i usług, która stoi tam na 'nie¬ 
zwykle wysokim poziomie. 


Kali ma 15 lat Jest uczennicą jed¬ 
nego z budapeszteńskich liceów. Co¬ 
dziennie o godz. 1ó,00 razem ze swo¬ 
ją przyjaciółką, Verq, biegną pod dru- 
karnię „Wiadomości Wieczornych”, Na 
rękę nakładają kilkadziesiąt egzempla¬ 
rzy cieplej jeszcze* pachnącej farbą 
gazety. Wypadają na ulicę, 

- WEadomoooości Wieczorne! Wiado- 
mooooości! - rozlega slq. 

Zachodzą do licznych kafejek, zatrzy¬ 
mują się przed wejściem do metro,.. 
Co chwila ktoś podchodzi, kupuje, 

W Budapeszcie nie ma takich jak 
u nas kiosków „Ruchu”, W tzw. „Tra¬ 
fikach" sprzedaje się papierosy, wido¬ 
kówki . znaczki pocztowe, drobne upo¬ 
minki, słodycze, których nie mo zbyt 
wiele. Popularno jest prenumerata* ale 
zaprenumerowaną pop o lud mówkę do¬ 
stawałoby się dopiero drugiego dnia 
retna, Tzw. kolporterzy pobierają więc 
gazetę natychmiast po jej zejściu z ma¬ 
szyn drukarskich f sprzedają no uli¬ 
cach, 

Większość kolporterów to nastolatki. 


Czasu zajmuje to niewiele ponad gadzi¬ 
nę. a zarobić można (kolporterom gaze¬ 
ta sprzedawana jest przez drukarnię nie¬ 
co taniej niż wynosi jej oficjalna cena, 
którą płaci kupujący) kilka lub nawet 
kilkanaście forintów dziennie. W ucz¬ 
niowskim budżecie taka suma się liczy. 
Większość budapeszteńskich nastolat¬ 
ków stora się w Jo kiś sposób sama zaro¬ 
bić na swoje własne wydatki. Nie musi 
to być kolportaż gazet (poranne dzien¬ 
niki tez bywają przez nich roznoszone 
bezpośrednio do mieszkań), ale np* po¬ 
moc w najbliższym sklepie w godzinie 
największego tłoku przy pakowaniu to¬ 
warów czy jego sprzątanie, 

★ 

Centralne ulice Budapesztu sq mocno 
zatłoczone. Nic dziwnego, w stolicy Wę¬ 
gier mieszka i pracuje 1/4 mieszkańców 
ponad diiesięciomilionowego kraju. Tu¬ 
taj też zgrupowany jest największy po¬ 
tencjo! węgierskiego przemysłu, l cho j 
ci ai coraz to jakiś zakład przemysłowy 
wyprowadza się no prowincję, to w naj¬ 
pogodniejszy nawet dzień nad miastem 
unosi się smugo chmuro-dym u. Zanie¬ 
czyszczeniu powietrza sprzyja to, że w 
Budapeszcie jest stosunkowo niewiele 
zieleni. W Peszcie (prawobrzeżna 
większa część miasta) poza parkiem, w 
którym zlokalizowane są tereny wysta¬ 
wowe Targów, na dobrą sprawę drzewo 
czy skwerek widuje się bardzo rzadko. 

Mówią więc turyści o Budapeszcie* ie 
jest Manchesterem wschodu - że niby 
toki brudny. Mówią również, że jest Pa¬ 
ryżem wschodu — że taki piękny i ro¬ 
mantyczny. A jego mieszkańcy mówią, 
że jest po prostu Budapesztem, mia¬ 
stem, którego z żadnym innym porównać 
się nie da. 

Zdjęcia: autorki i archiwum 
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0 ZAKOCHANYCH 


Na terem e cafewo kraju w ramach Dni Kultury Radziec¬ 
kiej, od IB— 21 kwietnia czeka nas największa jak dotąd, 
prezentacja kultury . sztuki ZSRR za granicą. A już 14 kwie¬ 
tnia nastąpi inauguracja Przeglądu Filmów Radzieckich — 
uroczystą premierą właśnie „Romancy o zakochanych" reży¬ 
serowanej przez Andrjeja Mich alitów-Kon orłowskiego, wg 
.'tcenariusza Jewgienija Grigoriewa. 

Film ten stal się niezwykłym wydarzeniem w kinemato¬ 
grafii radzieckiej. Złożyła się na to wiele przyczyn. Kończą* 
krwsfci jest reżyserem utalentowanym i cenionym, jednak 
T Romanca*J _ była w pewnym sensie jego debiutem. Jest to 
bowiem pierwszy jego film o tematyce współczesnej* tym 
trudniejszej, że mającej ogromną tradycję — jest to film o 
miłości. 

Reżyser rue chciał zadowolić się stworzeniem banalnego 
romansu jakich wiełe. Zapewne dlatego zdecydował się na 
krok nietypowy. Na lamach ogromnie popularnego w Związ¬ 
ku Radzieckim filmowego pisma zapyta! jego czytelników, 
a więc potencjalnych widzów przyszłego filmu — co sądzą 
o miłości, jak rozumieją jej sens i jakich bohateróiv chcie¬ 
liby zobaczyć na ekranie. Wg słów samego reżysera, w ten 
sposób „przebudził iwa". Napłynęło tysiące listów nie tylko 
- terenu ZSRR. ale też z Bułgarii, Pohkl, NRD i Mongolii, 


— ,.Okropnie się przeraziłem — opowiada! już po udanej 
i^rem ierze Kon czatowe ki, — Uświadomiłem sobie, że oczeki¬ 
wania są lak różne, iż w żadnym razie nie będę w stanie 
dać swym filmem odpowiedzi na wszystkie pytania. Przeczy¬ 
tałem na przykład, że chociaż wiele filmów traktuje o miłoś¬ 
ci — lo lego uczucia jest w nich bardzo mało,,. 41 . 

Młodziutka Tania (świetny debiut studentki studium te¬ 
atralnego Jeleny Koreniewej) gorąco kocha swego chłopca 
Sergieja (gra go Jewgienij Kindinow), Marzą o wspólne i 
przyszłości, jednak wcześniej Seigiej musi odbyć na Dalekim 
W schodzie służbę wojskową. Tania czeka i czy La jego pełne 
miłości listy. Jeden z nich przynosi tragiczną wieść; chłopiec 
zginął ratując mieszkańców wioski nawiedzanej powodzią. 
Dziewczyna rozpacza, jednak jej matka, która sama wcześnie 
owdowiała i zna gorycz samotności* chce uchronić córkę 
przed takim właśnie losem. Pod jej wpływem Tania wycho¬ 
dzi za mąż. nie będąc w pełni świadoma wagi tego kroku, 
m sympatycznego, gorąco ją kochającego syna znajomych. 
Tymczasem Sergiej nie zginął, Kiedy powrócił, usłyszał od 
swojej ukochanej słowa: — „Mam męża, nie jestem Lą samą. 
tamta umarta*'. Zycie chłopca staje się szare i tragiczne. Bez 
miłości żeni się z równie samotną, porzuconą dziewczyną. 
Sens życia odnajduje w momencie, kiedy na świat przycho¬ 
dzi dziecko. 

Tę zwyczajną, prostą historię reżyser opowiedział w tak 
wzruszający sposób, że otrzymywał potem od młodych łudzi 
listy tej treści: „Nazywam się Siergiej, Reszta o mnie jest w 
waszym scenariuszu". 

Reżyser nie obawiał się patosu. Jego bohaterowie mówią 
pięknym językiem, który można nazwać muzycznym, W naj¬ 
bardziej dramatycznych momentach rzeczywiście śpiewają. 

t * ,1 T "J '■ jP 1 i* £ . 

Czy sposób ujęcia tego trudnego tematu zadowoli wszyst¬ 
kich? Na pewno nie! Wskazują na to choćby wyniki sondy. 
Ale powstało dzieło, w którym prostą treść podano w for¬ 


mie pięknego obrazu pełnego romantyzmu, a zarazem ży¬ 
ciowej prawdy i trzeba to docenić. Fierwszym dowodem uz 
nim ta jest Grand Prix — Kryształowy Globus, który „Ro- 
manca 11 zdobyła na XIX Międzynarodowym Festiwalu Fil¬ 
mów w Karlovych Yarach w 1974 roku. 



Oto wykonawcy głównych ról: Jewgienij Kindmow i Je- 
Jena Koreniewa z reżyserem Andricjem Michatkow-Kon- 
ezałówskim, który trzyma festiwalowe trofeum. 























































WKS Legia Warszawa za kilka miesięcy obchodzić będzie ÓÓ-lede 
swojej działalności. U progu tego pięknego jubileuszu warto wspom¬ 
nieć, że ten najpotężniejszy chyba w Polsce kombinat sportowy, 
wychował największą ilość zawodników o światowym poziomie — 
medalistów igrzysk olimpijskich i przeróżnych mistrzostw. 

Nie jesteśmy z pokolenia, które pamięta legionistów z pionierskie¬ 
go okresu klubu. Nigdy nie widzieliśmy na boiskach Melecha, Na¬ 
wrota, Ciszewskiego, Martyny, tanki — czołowych piłkarzy europej¬ 
skiego kontynentu; nie oglądaliśmy błysków kling Pappego, Lubi¬ 


cza, Suskiego, Seydy; nie biliśmy 
Jędrzejowskiej, braci Tłoczyńskich 
kiedy biegał słynny NojL. 

TO BYIY PIĘKNE DNI 

Centralny Wojskowy Klub Sportowy, 
olbo po prostu CWKS, by! niegdyś sym¬ 
bolem szczytu sportowych umiejętności, 
dominacji niemo] we wszystkich dyscy¬ 
plinach. W kronikach klubu zapisano i 
takie lata, jak chociażby rok 1951, kie¬ 
dy to warszawscy legioniści byli mi¬ 
strzami Polski nowel w ...narciarstwie. 
Mało też jest sportowców, którzy w la¬ 
tach 1950/60 rozsławiali nasz krój, 

□ nie byli członkami Legli. 

Kukier, Krużo, Grzelak, Gościański, 
Drogosz, Nledżwiedzki, Paździor, Pie- 



Kazimierz Deyna, król strzelców 
olimpijskiego turnieju w Mona¬ 
chium, najskuteczniejszy rozgry¬ 
wający X MŚ, 


braw po kapitalnych smeczach 
nie wstrzymywaliśmy oddechu, 

tnykowski - Lo cala plejada mistrzów 
pięści, przeciw której nawet molo by 
zdziałała reszto... świata. W lekkiej at¬ 
letyce — Piątkowski, Rut, Szmidt, Kny- 
sikowicrk, Chromik, Zimny, jako pierwsi 
przetarli szlaki do międzynarodowych 
sukcesów biało-czerwonych. W bar 
wach CWKS występowali także polscy 
arcymistrzawie nelsonów, zapaśnicy Du- 
bicki, Sosnowski, Smoliński. Bek, Bo¬ 
chenek, Zieliński, zdobywali pierwsze 
medale olimpijskie, pierwsze tytuły mi¬ 
strzów świata w podnoszeniu ciężarów. 
Klub ten mógł też wystawić drużynę 
piłkarską równorzędną z reprezentacją 
Potski; Szymkowiak i Wożniak, Pol i 
Brychczy, Kempny i Zientora - tworzyli 
nierozłączne pory narodoweao zespołu. 
W sekcji kolarskiej prym wiedli: Ha- 
dasik, Więckowski, Królak - champio 
ni europejskich szos. 

Była więc Legia gwazdą pierwszej 
wielkości. Przychodzili doń zawodnicy 
młodzi, niedoświadczona, którzy pod 
okiem doskonałych trenerów stawali się 
bohaterami stadionów. Przychodzili też 
sportowcy o uznanej sławie. Dla pierw¬ 
szych Legia była ..przystanią" na okres 
zasadniczej służby wojskowej, dla in¬ 
nych drugim domem. Jednakże dla 
wszystkich warszawski kfub był praw¬ 
dziwą szkołą sportu, kuźnią charakte¬ 
rów. 

NAJPOPULARNIEJSZA SEKCJA 

Pół wieku temu Legia miała tylko 
jedną sekcję - piłki nążnej. Dzisiaj ma 
ich ponod dwadzieścia. Jednak pitkar- 
stwo stanowi u wojskowych najlepszą 
wizytówkę. 

Niezwykle długa jest drogo legioni¬ 
stów na wyżyny polskiego futbolu. 
Wprawdzie „Kurier Warszawski'' już w 
rok po założeniu klubu pisał o Legii, 
że „jest to nasza najlepsza drużyna na 
ziemiach polskich", ale mówiąc szcze¬ 
rze była to opinia trochę na wyrost, 
bowiem pierwszy tytuł mistrzowski zdo¬ 
byli wojskowi dopiero w roku 1955, 
Później kilkakrotnie reprezentowali Pol¬ 
skę w rozgrywkach o Puchar Klubowych 
Mistrzów Europy. Dwo pierwsze starty 
nie przyniosły im sukcesów. W 1956 ro¬ 
ku odpadli w drugiej rundzie rozgry¬ 
wek, przegrywając w Bratysławie z 51o j 
vanem 0:4 i zwyciężając u siebie 2:0.' 
W cztery lata później spotka! ich podo¬ 
bny los w meczach z duńską drużyną 
CF Aorhus, Dopiero w sezonie 19Ó9 - 
1970, Legia awansowała aż do półfi¬ 
nału rozgrywek, ulegając ich później- 



Współczesny Robin Hood w spódnicy, czyli Jegionistka Eulalia Ro- 
fińska, rekordzistka świata w strzelectwie. 


siemu zwycięzcy - Fejicnordowi Rotter¬ 
dam. Ale po drodze pokonała dosko¬ 
nałą drużynę Francji - AS Saint Etlen- 
ne, niedawnego rywala Ruchu Chorzów, 
Wtedy to, w 85 minucie rewanżowego 
spotkania, mało jeszcze znony Kozi- 
mierz Deyna, strzelił przeciwnikom de- 
cydującą o zwycięstwie bramkę. 

W olimpijskiej reprezentacji Polski 
występowało aż triach legionistów: 
Deyna, Cmikiewicz i Gadocha. Pierw¬ 
szy z nich został królem strzelców 
igrzysk, a cala trójko walnie przyczyniła 
się do zdobycia złotego medalu. Sytu¬ 
acja to powtórzyła się podczas ostat¬ 
nich piłkarskich mistrzostw świata: Ga- 
dochę uznano najlepszym skrzydłowym 


turnieju, Deynę — najdoskonalszym 
rozgrywającym. Wszyscy wymienieni tu 
zawodnicy znaleźli się w typowanej 
przez dziennikarzy „drużynie gwiazd". 

Lata przytłaczającej przewagi spor¬ 
towców warszawskiego klubu minęły, 
lecz nie należy popadać w niepokój; 
przyczyną takiego stanu rzeczy jest ra¬ 
czej większa konkurencja i wyrównanie 
się poziomu naszych zespołów, aniżeli 
kryzysy legionistów. Ich pozycja jest na¬ 
dal wysoka. 1 to nie tylko piłkarzy, Jak 
przystało na prawdziwą kuźnie mi¬ 
strzów. 

ZDZISŁAW PRZYBYLOWSKl 
Zdjęcia; M. Siymkowski 



„Zielonym kangurem 1 ' nazwala światowa prasa dwukrotnego złotego 
medalistę olimpijskiego, Józefa Szmidta. 
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RENAULT 5 TL 

* 


Renault 5 TL to bodajże najbardziej udaną konstruk¬ 
cjo tej słynnej francuskiej firmy w ostatnich latach. 
Typowy przedstawiciel grupy samochodów średnioHtra- 
iowych, a więc tych, które mają największe wzięcie 
na rynkach europejskich. Zakłady Renault wyszły z tym 
modelem w okresie bezpośrednio poprzedzającym świa¬ 
towy kryzys energetyczny trafiając od razu no olbrzymią 
koniunkturę. Walorem podstawowym tego modelu Re¬ 
naulta jest jego wszechstronna funkcjonalność. Może 
on służyć jako wygodny środek lokomocji w zatłoczo¬ 
nych metropoliach t równocześnie świetnie spełnia rolę 
środka transportu przy dużej nawet turystyce, a trzecie 
drzwi z tyłu ułatwiają przeważenie bagażu. 

Oto dane techniczne samochodu Renault 5 TL: 


/ 

— silnik 

— napęd 
—• moc 

— hamulce 

— prędfcOJlć maksy mai tut 


— cztero cylindrowy, pojemność 
$5G cm 1 

— na przednie kota 

— 44 KM 550-0 obr*/mLn. 

— przednie tarczowe, tylne bęb¬ 
nowe 

— 140 km/jcodz* 




W przekonaniu moim i mojego za¬ 
stępu najciekawsze zbiórki to tc. któ¬ 
ra odbywają się no powietrzu. W na¬ 
szej drużynie popularnością cieszy 
się gro pŁ „Papierowa wojna", Mo¬ 
że w niej brać udział jeden zastęp, 
o ile jest dostatecznie liczny, ale le¬ 
piej jeśli grają ze sobą dwa zastę¬ 
py. Wtedy jest i więcej osób, no i 
prawdziwo rywalizacja. 

Gra ta powinna odbywać się w te¬ 
sle, olbo co najmniej w takim miej¬ 
scu, gdzie jest grupo sporych drzew. 
W grze biorą udziel dwie grupy: a- 
brońcy i zdobywcy. Wszyscy uczest 
nicy przygotowują sobie opaski z 
papieru i zakładają je no prową lub 
na lewą rękę. Takie same opaski 
trzeba umieścić po trzy na każdej 
twierdzy {slupie, drzewie ftp.) strze¬ 
żonej przez obrońców. Każda twier¬ 
dza musi być broniona przez trzy 
osoby. 

Wszystka jest przygotowane, zdo¬ 
bywcy zajmują pozycje w lesie i cze¬ 
kają na odpowiedni moment do na¬ 
paści. Atakować możno pojedyncze 
twierdze lub przypuścić jeden ^rów¬ 
noczesny szturm do wszystkich na¬ 
raz, Wszyscy zdobywcy powinni być 
zaopatrzeni w kije niezbędne do 
zrywanią wyże; położonych opasek 
na drzewach. Obrońcy muszą do 
„ostatniej kropli krwi" bronić swych 
twierdz, chociaż jak W każdej praw¬ 
dziwej wojnie mogą także,ratować 
się ucieczką. Twierdza uznana jest 
za zdobytą jeśli zerwie się z niej 
wszystkie opaski, a zdobywca łub o- 
brońca za „martwego" jeśli zosta¬ 
nie przez przeciwnika pozbawiony 
swojej opaski. Dolej grają oczywi¬ 
ście tylko tl zywP\ 

jiAmeltta” z Torunia 



OBUWANIE 

KONI" 




Nasz zastęp bardzo lubi się ba* 
wić. Jedną z ulubionych przez nas 
zabaw Jest tzw. „Obuwania koni”. 
Gra polega no tym, że cały zastęp 
siada w koło no podłodze, ale tak. 
Żeby między jedną o drugą osobą 
nie było przerw. Na środku tego ko¬ 
ła stawiamy dwa krzesło, które za¬ 
stępują nom konie. Od kolegów 
i koleżanek bierzemy 6 butów, w 
które będziemy „obuwać" te „ko¬ 
nie", Dwóm osobom zawiązujemy 
oczy i rozstawiamy buty pa kole. 
Zadanie polega na tym, aby znale¬ 
źli buty i... obuli swe kanie czyli na¬ 
gi od krzesła, Jeden drugiemu maże 
zabrać buta juz z konia, ale tylko 
pod tym warunkiem, że tamten od 
swojego konio-krzesła odszedł. 

Janina Rainko 

Z Kon a rzyć 



Nasi zastęp organizuje dość czę¬ 
sto izw. „niedzielne zbiórki 11 pa pro* 
stu bierzemy udział w organizowa¬ 
nych przez PTTK wycieczkach pie¬ 
szych. 

Każdą zbiórkę naszego zastępu 
zaczynamy f kończymy własnym hym¬ 
nem oraz specjalnym pląsem. W o* 
góle ta naszą specjalnością jest 
MSft, więc na naszych zbiórkach nie¬ 
rzadko gości przedstawiciel MO. z 
którym wspólnie uczymy się zasad 
ruchu drogowego a nawet judo. 
Pozo tym lubimy różne gry i zabawy 
— niedawno organizowaliśmy tzw. 
wieczory ciekowej chemii W Ich 
przygotowywaniu pomogła nam ksią¬ 
żka Sękowskiego, 

Bogusław Andruchowici 
z Torunia 
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DLACZEGO TYLKO 
DZIEWCZĘTA?! 


SI>S2V SŁt* Wvrędzn\ IV Sport 

uprawiają pr*ew«me chłopcy. 
W naszej szkole jest inaczej. 
Dztata tu co prawda SKS, ile 
przygotowują sic w mm tylko 
dziewczęta pod okiem doświad¬ 
czonej nauczycielki wf Chłopcy 
natomiast rostah bez opieki. Po 
odejściu nauczyciela wf zojął sic 
chłopcami profesor fizyki, który 
ma i tak wicie obowiązków 
(prowadzi drużynę harcerską)’ 
Gdy- trzeba wystawić reprezen¬ 
tację szkoły, to nasz opiekun po 
prostu ustala skład i mówi du 
wybranych: ..Jutro gracie, pa¬ 
miętajcie zęby wszyscy przyszli Li 
I chociaż w* rozgrywkach o mi¬ 
strzostwo powiatu w koszyków¬ 
ce chłopców nasza drużyna za¬ 
jęła wysokie, bo aż drugie miej¬ 
sce. to nie znaczy wcale., że był 
to wynik jakichś zbiorowych 
treningów, lecz po prostu dzieło 
wy bitny eh** jednostek Tylko 
co będzie, gdy oni odejdą ze 
szkoły? Co stanie się z naszym 
sportem? 

Piotr Gabryel 


Kropeczko, wic*ze Ty 
6fdhe$: umiała rni try- 
rłumaecyć ^fcęii sic 
icftęła „kaczka dcieruu- 
karifca" Wiem, ir ten 
speseb określa się 
w yd r l koica ruj u- ya ^ ecie 
hedurę, ale co mo do te¬ 
go tęn ptak?! 

Grzesiek 

Zora: uą dp*ieji ( o by¬ 
ło to tak Otóż i* 180-1 r. 
holenderski hunriotyslo 
Cernelissen wydrukował 
* jednej i ga:et rnłor- 
mocję tej treści 1 

..Zryfu^o fłU i^rioartoie ko_ 
citk ql« 'iojdDb>bVł«i iw lód. 
cn a niti noitłpojuTty *t>pa_ 
d*h. P*witn ucionf, który ku 
pi! 10 tacióh. koral Phorych- 

mMjf i nieh., 

r^itrn t kóJfiTu ii puCnofni, no 
drobne lawolłcikł. Kandktimi 
bmi nakarmi! poiaitot* koci* 
ki. Pe kilku minutach trąbił tu 
same i nail^pnę kociką, po- 
tv<n z tnę-iiq, i iiworlą, t tok 
d^ftj. Wrrlitii tóilala lylkó 
fódntt. która w ttn ipólób PO 
iorio tł vwai€h to mi raf Łił ł". 

Nikł zrazu nie zorienlo- 
wał się. ie są lo brednie 

Inne gazety prze¬ 
drukowały notatkę i pnel 
kilko dni żarłoczność sym¬ 
patycznych skądinąd pta¬ 
ków było no ustach 
wszystkich. W końcu 
pan Cofnefiisen przyz¬ 
nał sie do splatanego fi¬ 
gla, Od togo podobno 



ciosu ..kaczka dzienni- 
karską 1 ' nazywać się 
zwykło wiadomość wyssa¬ 
ną z polco, me sprawdzo¬ 
ną plotkę Mam nadzieje, 
ze to, co napisałam po¬ 
wyżej a kaczce dzienni¬ 
karskiej, kaczką dzienni¬ 
karską się nie okaże No 
wszelki wypadek podaję 
źródło: W P. GIENKÓW- 
S Ki - j,Kalejdoskop ję¬ 
zykowy", 

★ 

ja mam 7ia imię 
Grażyna a mój chło¬ 
pak - Andrzej. Czy mo¬ 
głabyś napisać, skąd po¬ 
chodzą nasze imiona i 
co znaczą? 

G. i A. z Rzeszowa 


Grażyno przyszła do nos 

i Litwy {masz chyba u- 
twói Adama Mickiewicza 
pi. „Grażyna^ natwany 
przez poetą „powieścią li 
tewską"), Po litewsku gra* 

ii - znaczy „piękna 11 , 
Andrzej — to imig pocho¬ 
dzenia greckiego. Znoczy 
ii męski", „silny", 

* 

„Pr-ekonyłrająey" ecu 
„prrefcoitytrujqcif M ? „Lti - 
biec” czy „łubie"? Sfy- 
szę raz fafe, raz tnaczej,. 

J tronu 

1) Powinno się mówić 
„przelećmy wający" (pocho¬ 
dzi od przekonywać) tub 
przekonujący (od przeko¬ 
nać), Formo „przekony¬ 
wujący", która powstało 
ze skrzyżowania tamtych 
dwu. jest niepoprowna, 

2) Obok prawidłowego 
bezokolicznika „lubić" 
często pojawia się błąd 
ne; Jubleć". Skutek tego 
taki, że zamiast powie¬ 
dzieć np.: „dzieci lubią 
cukierki", niektórzy mówią; 
„lubieją", lo bardzo rażą¬ 
cy błąd. Mniej więcej ta 
ki, jak mówienie: „umią N . 
„raiumią". zamiast: u* 
mieją* rozumieją, 

Wasro mgr KROPECZKA 



W Hiszpanii, w jaskini Altamira, któ¬ 
ro znajduje się w Górach Kanta bryj 
skich - archeolog Marcelino de Sau- 
[uola odkrył no ścianach i sklepieniu 
jaskini wizerunki zwierząt, malowane 
przez nieznanego artystę paleolitu. 

Najsłynniejsze sq wizerunki bizonów: 

„Bizona rannego" i „Bizona stojące- 

go ,ł . 

Dzieło i Altamky i inne znaleziska lego typu wskazują, że kultura ludów ży¬ 
jących w tamtych cioścch była dość wysoka. Rysunki powstawały najprowdopg. 
dobniej dla celów kultowych i magicznych, a może wtedy wiośnie człowiek 
prehistoryczny stal się prawdziwym twórcą sztuki? Czy kierowały nim pobudki 
bliskie ortyslom wszystkich epok: chęć utrwalania otaczającego świata, prze¬ 
kazania jego piękna — lego nie wiemy. 


Autor książki. Żeriy Cepik, dla którego bizony altemlrskie stoły się inspirację 
do napisania tej opowieści, miał więc prawo przypisania jaskiniowym arty¬ 
stom sposobu myślenia bliskiego w gruncie rzeczy współczesnym. Nieznanego 
autora tych malowideł nazwał Si nem. Opowiedział w oparciu o nasię, skąpe 
wiadomości o tamtych tak odległych czasach, jak wyglądało, a raczej jak mo¬ 
gło wyglądać życie paleolitycznego łowcy-mafarza. Uczynił z niego artystę 
świadomego swego posłannictwa. 


Czy prehistoryczny malarz rzeczywiście mógł być „duchowym bratem" dzi¬ 
siejszych artystów? Jego dzieła w każdym razie nie mogą temu zaprzeczyć, !*b) 

lf Biion i jaskini Dewy T< * Jeny Cepik* Nasza Księgarnia 1974, 

Wyck I, s. 172 f cena 40 zł. 








LIST DO MARZENY 

List swój kieruję do ..rapłaka- 
ru j Marzeny 1 (.SM nr 30} Ty nie 
ufasz swoim rodzicom, ja nato¬ 
miast powierzam im każdą ta¬ 
jemnicę, mam w nich nąjwier- 
mcjrcych przyjaciół 
Uważam, te 'powinnaś przed¬ 
stawić swoją sympatię — zoba¬ 
czy sł iu nic będzie żadnych pro- 
biurodu z wyjściem na godzinę, 
TV jednak postępujesz odwrot¬ 
nie, jesters skryta i tajemnicza, 
nin mówisz dokąd się wybierasz, 
choc to jest Twoim obowiązkiem. 
Xie dziwię się wcale rodzicom, 
zu są zaniepokojeni takim postę¬ 
powa mcm. Przeckzi bardzo cię 
kochają i po prostu boją się o 
ciebie. Powinnaś ufać mi, a 
wszystko będzie o ł keyI 

Tamara Gródecka 
z Frysztaku Kr, 

CZY MAM IM TO 
POWIEDZIEĆ? 


■■■■■■■■■■i 






siostra zakochała 
iię (nic złego}. Od tej pory za¬ 
częta wracać do domu o późnej 
gadzinie, nie dotrzymuje słowa. 
Rodzicu założyli „art?szt“ domo¬ 
wy Ale r to nie poskutkowało. 
Najgorsze jest lo. ze siostra za¬ 
częta chodzić na wagary. Mama 
nic o tyra nie wie. Jestem w 
rozterce, bo nię wiem czy mam 
powiedzieć rodzicom* czy tei nic 
skarżyć na wtasną siostrę? 

Młodsza siostra 

NIE TYLKO DLA 
ÓSMOKLASISTÓW 

Już od pewnego czasu przesta- 
Eiście drukować informacje z 
cyklu pL „Co dalej ósma kla- 
ęoT’ Nie rozumiem dlaczego? 
Temat jest przecież nicwyczer- 
palny, a problem dotyczący ós¬ 
moklasistów wciąż palący. 

Twona Bogucka 
Koszalfn 

OD REDAKCJI; Święta praw¬ 
da — lemat jfii jilewyezerpaJ- 
ay\ jak pUze Iwona. Podczas o- 
sUiilch miesięcy przedstawiliś¬ 
my w świetle Młodych 1 ' 3* 
szkół różnego typu, w których 
możaa zdobyć bardzo wiele at¬ 
rakcyjnych 1 poarakiwanych za¬ 
wodów. Każda okoli przygoto¬ 
wuje bowiem fachowców o wie¬ 
lo tpecjalnoiciach. Doskonałe 
zdajemy tobie sprawę, ie było 
ta jednak zaledwie minimom In* 
formacji. Jakie każdy ósmoklasi¬ 
sta powinien zdobyć. Do cykln 
„Co dalej ósma kiaao?" powró¬ 
cimy w gazecie w przyszłym 
roku szkolnym. Teraz natomiast 
Liczymy na Waszych wychowaw¬ 
ców i nauczycieli, którzy znając 
Wasze zamiłowania, warunki 


na fachowców w określonym te¬ 
renie, pomogą Wam przy osta¬ 
tecznym załatwianiu spraw przy¬ 
jęć do szkól średnich T 
Przypominamy raz Jeszcze, że 
w każdej szkole podstawowej 
znajduje słę „Informator dla 
kandydatów do szkół zawodo¬ 
wych na podbudowie szkoły pod- 
stawowej" oraz adresy najbliż¬ 
szej Poradni Wychowawezn-Za- 
wodowej. Powinni o tym pamię¬ 
tać leg a roczni slódmoktaslieł* a 
także I uczniowie klas młod¬ 
szych. gdyż za kilka lat I Ich 
będzie czekała decyzja o wybo¬ 
rze dalszego kierunku kształcę- 
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Chodzę do ósmej klasy i mam 
zmarłtclenie. Gdy zachoruję albo coś 
mnie zaboli, przychodzą ml do glotcy 
różne głupoty i bardzo się boję. Nie 
uncm f co mam robić. Czy jest na to 
jakaś pomoc? 

Zmartwiona Barbara W. 

Każdy przeżywa lęk przed chorobą. 
Jeżeli często choruje, to będzie o 
tych sprawach bardziej myślał. Taki 
silny lęk może powodować to p iż 
zupetnie drobne niedyspozycje nasze¬ 
go organizmu (np. kaszel, ból głowy, 
bezsenność) mogą być interpretowa¬ 
ne jako groźne objawy poważnych 
chorób U. lęk będzie stę jeszcze bar¬ 
dziej zwiększał. A im silniej przeży¬ 
wamy takie emocje, tym bardziej mo¬ 
że to naprawdę zakłócić funkcjono- 
wame naszego organizmu. Stan psy¬ 
chiczny wpływa na to bowiem w 
bardzo znacznym stopniu. 

Dla Barbary najważniejsze jest 
więc, aby przestała koncentrować się 
na swoich óolegiiwościach. Jak to 
zrobić? Należy przede wszystkim być 
aktywnym, działać, podejmować wie¬ 
le obowiązków, których wypełnianie 
absorbuje człowieka,, Tm bardziej je¬ 
steśmy zaangażowani w pracę, im 



•VIst Kazimierz Pasek jesi prai^iw 
niklem naukowym Instytutu Psycho¬ 
logii Uniwersytetu Warszawskiego. In 
Icrrsuje się m* in. zagadnieniami psy- 
rholoęii rozwojowej 1 szkolnej, a więc 
na pewno potrafi dopomóc wam ^ 
wielu „młodzieżowych problemach^. 

Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


mniej mamy pustych minut i godzin. 
Lym mniej nam czasu zostaje na ana¬ 
lizowanie własnych stamów, na roz¬ 
czulanie się nad sobą, 

Powinna też pomóc Barbarze diag¬ 
noza lekarska, która powie wyraźnie, 
na co jesi chora i jak powinna się 
leczyć, A czas należy wykorzystywać 
do bratania. Częslo po zastosowaniu 
się do tych wskazówek ludzie bardzo 
chorzy w swoim mniemaniu czują się 
o wiele lepiej i dochodzą do wniosku, 
że wyolbrzymiali wcześniej znaczenie 
swoich dolegliwości. Przypuszczam, 
że „strachy" Barbary też się stąd 
właśnie biorą, 

mgr KAZIMIERZ PASEK 


dla 

TM HM 5 Y RMMISZM WSKIMJ 

powstanie w Szczecinie 

PAP. Szczecińska Stocznia Jachtowa im, Leonida Teligi zbu¬ 
duje jacht, na którym polska żeglarka Teresa Remiszewska po¬ 
płynie w podróż dookoła świata. 

Kierownictwo i projektanci ze Szczecińskiej Stoczni Jachto¬ 
wej zaprojektowali dla Remiszewskiej jacht — n Aquila" z oża¬ 
glowaniem o powierzchni 80 metrów kwadratowych, Wiele ele¬ 
mentów wyposażenia dostosowano do możliwości fizycznych 
kobiety. Wnętrze kadłuba oparte jest na wzorcu „Poloneza^ 
Krzysztofa Baranowskiego, jednak i tu dokonano pewnych 
„kobiecych 41 zmian. Wyporność jednostki wynosi 12 ton. 

W rozmowach prowadzonych między kierownictwem stoczni 
i przedstawicielami Polskiego Związku Żeglarskiego ustalony 
zostanie ostateczny termin budowy jachtu, 

W Szczecińskiej Stoczni powstanie też jacht „Tarus-S tł T na 
którym żeglarz Kazimierz Jaworski popłynie w Transatlantyc¬ 
kich Regatach Samotnych w 1976 r. (ds) 
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Zawieszeni 






Jednym z .podstawowych elementów każ¬ 
dej konstrukcji samochodowej jest J zawie- 
szenie. Od niego zależy nie tylko komfort 
ale i bezpieczeństwo jazdy. W nowoczes¬ 
nych samochodach stosuje się zawieszenie 
tak zwane niezależne, co w skrócie ozna¬ 
cza, że każde z kół wychyla się na nierów¬ 
nościach drogi w swoim własnym układzie 
nie powodując reakcji w stabilności całego 
pojazdu. Elementem który zapewnia ela¬ 
styczność układu zwanego zawieszeniem 
jest resor, czyli pęk płaskich listew stalo¬ 
wych. Najechanie koła samochodu na nie¬ 
równość powoduje ugięcie się resoru, bez 
przechyhi podwozia. Opisany system sto¬ 


sowany jest najczęściej w zawieszeniu za¬ 
leżnym, natomiast w nowszych rozwiąza¬ 
niach konstrukcyjnych stosuje się spręży* 
ny albo drążki skrętne. Przy najlepiej na¬ 
wet rozwiązanych systemach zawieszeń nie 
uniknie się drgań całego podwozia w cza¬ 
sie jazdy. Opisane tu elementy resorujące 
nie eliminują tych drgań i nie przciwdzia- 
łają chybotaniu całego samochodu, Do wy¬ 
tłumienia tych zjawisk służą amortyzatory 
(na zdjęciu). Najczęściej stosuje się amor¬ 
tyzatory hydrauliczne, ale do nowszych 
konstrukcji samochodowych comz częściej 
wmontowuje -się amortyzatory, w których 
ciecz zastąpiono gazom. 





































Życie 
powoli 

wracało do normy 

Lodź rosiała wyiwoiono dnia 19 sŁy’ 
czmc 1945 roku przez wojsko 1 Franiu 
Białoruskiego. Przez kilko godzin bronił 
się w mieście szczupły gomizon niemie¬ 
cki. jednym z punktów oporu była wko¬ 
ło no ulicy Podmiejskiej* której załoga 
poddało się dopiero po zniszczeniu 
gniazd karabinów maszynowych, W go¬ 
dzinach wieczornych opór wroga został 
colkowicie zła mony* Wojska radzieckie 
wkroczyły no ufice miasta, Tłumy jeńców 
eskortowane przez oddziały piechoty 
maszerowały powoli w kierunku punk¬ 
tów zbornych. Na ulicy Piaseczno] no 
Chojnoch (osiedle) pojawił się czołg z 
czerwong, pięcioramienna gwiazdą, Na 
jego wieżyczkę poleciały wiqżonki kwia¬ 
tów, Cały korpus maszyny zostoi momen- 
toinie oblepiony przez mieszkańców o- 
koticznych domów. Czołgiści w popla¬ 
mionych smarami kombinezanachj, z 
twarzami pokrytymi kurzem i potem, o- 
kopconymi prochem brali na ręce dzieci, 
witali się t Polakami uściskami dłoni, 
rozdawali ludziom zapasową odzież, ta¬ 
bliczki czekolady. Ten sam widok moż¬ 
na było oglądać wszędzie. 

Wyzwolicieli witano bardzo gorąco. 
Każdy pragnął zamienić z nimi przy¬ 
najmniej jedno słowo, podać Kubek 
wody czy tei kawałek mydlą, W nocy 
pojawiły się na granatowym niebie 
rozpryskujące się na wszystkie h trony 
^choinki/'* wybuchały petardy, strzela¬ 
no na wiwat. W pewnym momencie 
zjawił się niemiecki myśliwiec, który 
ostrzelał z broni pokładowej Jakąś ko- 
himnę wojska, nie czyniąc Jednak gro¬ 
źniejszych strat. Chwilę później uciekł 
na wyższy pułap, ścigany ogniem ecka- 
cm ów i pociskami szybkostrzelnym 
dział przeciwlotniczych. Incydent ten 
nie zakłócił Jednak radości młeszkań- 
eów 1 żołnierzy. 

Następnego dnia robotnicy poszli do 
fabryk i zaczęli naprawiać zniszczone 
tub uszkodzone maszyny. Bez pomocy 
specjalistów j odpowiedniego sprzętu 
uszkodzenia usunięte zostały w ciągu 
ledncgo zaledwie tygodnia. Rozpoczę¬ 
ła się normalna praca. Robotnicy otrzy¬ 
mywali zamiast zapłaty racje żywnoś¬ 
ciowe sprowadzone przez Czerwony 
Krzyż oraz mleko dla noworodków i 
opal, którego brak dawał się bardzo 
we znaki. 

W tym samym ciosie zostały utworzą- 
ne pierwsze oddziały Milicji Obywatel¬ 
skiej uzbrojone na razie bardzo słabo i 
nojcięścrej w drewniane imitacje kara¬ 
binów. 

Transport i komunikację uruchomiono 
dopiero pod koniec miesiąca. Po mie¬ 
ście zacięły kursować tramwaje, a!e 
jeszcze bez szyb i nie na wszystkich li¬ 
niach, Uruchomienie pierwszego trans¬ 
portu samochodowego mieszkańcy Lo¬ 
dzi zawdzięczają Armii Radzieckiej, 
któro przekazała w rece powstających 
władz pewną liczbę samochodów cię¬ 
żarowych, połci ę żar owych i osobowych, 

W lutym otwarto część sklepów, ba¬ 
rów, kawiarni i kin. Nieco później roz¬ 
poczęły swą działalność teatry, biblio¬ 
teki, czytelnie i kłuby. Potem przyszło 
kolej na szkoły, przedszkola i żłobki. Mi¬ 
mo że brakowało wykwalifikowanych 
nauczycieli i wychowawców, Instytucje 
te rozpoczęły pracę. Życie powoli wra¬ 
cało do normy, 
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Cześć! 

Otrzymałem wczoraj list pełen rozpaczy; 

.W żaden sposób nie mogę rano wstać i już 

kijka razy spóźniłam się do szkoły- Rzepie* to chyba 
wiosenne lenistwo. Poradź, co robić? Małgaśka.. " 

Specjalnie dla Ciebie, Małgosiu, i dla innych 
wiosennych leniuchów, skonstruowaliśmy z Krasno¬ 
ludkiem urzędieniej działające niezawodnie. Nazwa¬ 
liśmy je „super-budzikiem**, Oto schemat: 


Gdzieś ty się tak opalił, Kowalski? 


O ustalonej godzinie budzik (A) włączy dopływ 
prądu do siłmczka elektrycznego (6) P no którego oś 
nawinie się szybko sznurek (C). Konewka napełnio¬ 
no wodą zmieni wówczas położenie i... obudzisz się 
niezawodnie! 


Łowić ryby 
b © i haczyka, 
na samą przynętę 
— oto prawdziwy 
humanitaryzm I 


Kochamy naszego jamnika! Nazywa się Pata- 
szon i jest najpiękniejszy na świacie V - donoszą mi 
Aldona i Marek Biernaccy. Zgadza się, bo u moich 
znajomych jest takie najpiękniejszy na świecie jam¬ 
nik. Widocznie taka to udana rasal 


Pozdrawiam Was serdecznieI 
Wasz wiosennie rozleniwiony 
RZEP 


Zaraz pójdziemy stąd syneczku, tylko przejedli* 
spieszny do Białe gasi o ku... 


Rys. W. Lewiński 
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jak postępują mierniczowie przy parcelacji ziemi i każdą z 
nich przetrząsnąć kolejna. Pomyślałem! że tego rodzaju po¬ 
szukiwanie przeciągnąć się może na kilka tygodni nie gwa¬ 
rantując pomyślnego wyniku. Jednak nie zdradziłem głośno 
swych wątpliwości, bo nie miałem nic innego do zapropo¬ 
nowania. Zapytałem natomiast! na jak długo mogą nam 
jeszcze wystarczyć resztki pekari j te zapasy żywności, które 
zostały zabrane X hacjendy, 

- Na trzy dni - odparł Ganiałeś - najdłużej na trzy 
dni. 

- Więc zanim te trzy dni miną, powinniśmy urządzić po* 
tawernie, 

- Oczywiście, senor doctor, Lecz chyba dwie osoby wy¬ 
starczą na taką małą wyprawę myśliwską. Pozostałe nie 
muszą przerywać swej pracy. Czy może kłoś ma Inną propo- 
iye«f 

— Ja - odparł Karol. 

— Słucham! senor. 

- Zastanawiałem się, jak bym postąpi! pragnąc ukryć 
drogocenny przedmiot, mając mało czasu na ukrycie i 
zdany wyłącznie na własne siły. 

— I do jakiego wniosku pan doszedł? 

— Zależałoby to przede wszystkim od charakteru osób, 
które pragnęłyby odszukać schowany przeze mnie przed* 
miot. 

Zabrzmiało to nieco zagadkowo, nic też dziwnego, że ha- 
cjender znowu zapyta!: 

— Co pan przez to rozumie? 

- Zaraz wyjaśnię. Ten nie znany nam uczestnik ekspe¬ 
dycji! która opróżniła jaskinię, a później... wzajemnie się 
wymordowała, mógł lękać się tylko powrotu Indian. Nikt 
więcej, poza nim, nie pozostał przecież przy ryci u, oprócz 
właśnie Indiom. Ich zwyczaje r przesądy nojprowdopodo- 
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mu znane i wyzyskiwał je dla ukrycia skarbu. Czy 


>1 - musiał znaleźć miejsce, któ¬ 
ra wiciłiuiiuikórych do szukania dzięki 


mrm. nazwijmy lo, cechom odstręczającym. Wydaje 
odkryłem takie miejsce* Zanim więc dwu z nas 
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na polowanie, o reszta wróci do penetrowania doliny 
sprawdźmy, czy się nie mylę. 

To powiedziawszy wstał od ogniska i ruszył prosto w ten 
zakątek doliny, w którym natrafiliśmy już pierwszego dnia 
na szkielety. 

Teraz odgadłem, co mój przyjaciel miał na myśli. Trzeba 
było dobrze znać psychikę cz e rwo noskó tych, aby wpoić na 
taki pomysł. 

Gdy znaleźliśmy się w miejscu, skąd widać było dokład¬ 
nie bielejące szczątki ludzkie, Karol kazał nam zatrzymać 
się, a sam ruszył dalej między wysokie trawy i ślady tragi¬ 
cznego wydarzenie sprzed lat. Krążył tu i tam, co pewien 
czas przystając. Pomyślałem, że jeśli się nie myli, niezna¬ 
ny uczestnik tamtej wyprawy nie tylko wiedział, czego lę¬ 
kają się półdzicy Indianie, lecz również sam był człowie¬ 
kiem pozbawionym wszelkich skrupułów. Komói bowiem in¬ 
nemu priyszfoby do głowy zamaskować miejsce schowka 
zwłokami niedawnych towarzyszy wyprawy? Cóż za maka¬ 
bryczny pomyśli 

— Tu! — zawołał Karol. — Nie! — zaprotestował widząc, ie 
ruszamy całą gromadką. — Zaczekajcie. Tylko dwie osoby 
z kilofami. 

Ganiałeś przywoła! vcrquerów i kazał im zastosować się 
do poleceń senora Gordona. 

Dziwacznie to wszystko wyglądało. Tkwiliśmy w miejscu 
jak na pogrzebie, na którym opieszali grabarze dopiero ry¬ 
ją dół. Vaqueny pracowali bardzo sprawnie, lecz że kilofy 
nie bardzo nadają się przecież do wygarniania ziemi, praca 
przewlekała się. 

Ganiałeś przyglądał się temu obojętnie, natomiast na 
twarzy pani Concepdon dostrzegłem oznaki zniecierpliwie¬ 
nia, Bede parokrotnie wzruszył ramionami i coś tam za¬ 
mruczał do siebie. 

C.d.n. 
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Rcnełzliimy się badając tcioay f które w garze zbiegały 
się w owalne sklepienie- Przy pomocy kilofów wminono 
ziemię m kilku miejscach. Jedynym efektem tych powierz¬ 
chownych poszukiwań były dwa kowalki zbutwiałych desek 
i kilka glinianych skorup, najprawdopodobniej szczątków 
garnka* Jak się nieco później dowiedziałem, pani Concep 
don jeszcze przed naszym przyjściem znalazła tu nieźle 
zachowaną figurkę z gliny, przedstawiającą siedzącego 
grającego na dziwacznym instrumencie, 
wyjaśniła, le instrument ten nazywa się omlchica- 
huaztli, jest bardzo stary j popularny wśród meksykańskich 
Indian* Składa się z kawałka drewno tub z kości odpowie¬ 
dnio po nacinanych. Dźwięk uzyskuje się przez przeciąganie 
lujem lub muszlą po tych cięciach. Senora twierdziła, że fi- 
wykonana przed kilkuset laty, że posiada wy* 


więcej nie znaleziono, pochodnie pocięły ga¬ 
snąć, dym duik, bo groto nie miała przewiewu, więc rusiy- 
fitay ku wyjściu. Tui nu granicy ciemności jaskini i diien- 
nego fwiolla czubek mego buta trafił na jakiś płytko ta- 
w piachu przedmiot, który potoczył się i utknął w 

traw* Schyliłem się, podniosłem, wytarłem o rękaw 
błysnęła żółto* 


- Jeśli nikt tego i państwo nie zgubił — powiedziałem 
żartem — mamy dowód, źe w grocie bawili kiedyś ludzie, a 
może nawet coś w niej ukryto* Proszę* 

Podałem znalezisko senone. 

- Pierścień! - krzyknęła. 

- Złoty - dodałem - jeśli się nie mylę. 

- Np pewno złoty. Doktorze, pan posiada sokoli wzrok. 

- Zwykły przypadek - sprostowałem. 

Pierścień pnewędrował z rąk do rąk* Opłukany w wodzie 
strumienia, ukazał na swym obwodzie drobniutki, misternie 
wykonany ornament* 

- Może by jeszcze raz przeszukać grotę? — zaproponował 
Bede. 

- Szkoda czasu - odparł Karol, 

- Dlaczego? 

- Dlatego, że to, co w tej grocie się znajdowała, zostało 
wyniesione, lub przeniesione w inne miejsce. 

- Gdzież więc są skarby jakiegoś tam indiańskiego bó¬ 
stwa? 

Nikt mu na to nie odpowiedział, a Karol zapytał: 

- Czy wejście do jaskini było zamurowane? 

- Nie - odparł hacjender. — W przeciwnym wypadku 
najprawdopodobniej nigdy bym tej jaskini nie zauważył. 
Otwór został całkowicie zakryty roślinnością. Zupełnie przy¬ 
padkowo zwiodłem uwagę na wielkie i mniejsze głazy wy¬ 
stające spośród Hic! i pnączy. Rozchyliłem zaroiło i Ujrza¬ 
łem otwór. Te kamienie, senores, służyły kiedyś do zawale¬ 
nia wejścia. Oto dowód — schylił się i podniósł dwa odłam* 
ki skały. - Proszę zauważyć resztki gliny na krawędziach. 
Gdy zamurowano otwór, glina posłużyła do spajania głazów 
r zatykania otworów. 

Karot obejrzał dokładnie oba komienie. 

- Nie myli się pan - stwierdził, — Nie ma czego szukać 
w jaskini* Czj trafiliście na Ślad drogowskazu i mapy? 
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- Nie, niestety - westchnął hacjender. 

- Teraz to juz nie ma dla nas żadnego znaczenia. Przy 
puszczam, ze został rozebrany przez ludzi, którzy musieli 
wiedzieć, że w jego wnętrzu ukryto wskazówki ułatwiające 
znalezienie jaskini. 

Wróciliśmy do obozowiska. Pierścień raz jeszcze obiegi 
krąg siedzących, podawany z lęki do ręki z należytą ostroż¬ 
nością* Natomiast figurkę senora tylko nam pokazała, lęka¬ 
jąc się o całość dość kruchej glinianej powłoki. 

- To nałeiy do pana, doktorze — powiedziała wręczając 
mi cenne znalezisko, gdy zloty krążek został już dokładnie 
obejrzany* 

Odmówiłem przyjęcia, 

- Nie znam się no tym - oświadczyłem* — Przypuszczam, 
ie jest to dzieło starożytnej sztuki, warte znacznie więcej 
niż metal, z którego je wykonano. Pani najtępiej będzie 
wiedziała, co z nim uczynić* 

Rozpromieniła się * podziękowała z iście hiszpańską go 
lanterią. 

- Zastanówmy się - zabrał glos Gonzafes - dokąd mo 
gły zostać przeniesione przedmioty z jaskini. Nie potrafi¬ 
my przekopać całej doliny, więc dobra myśl może nas skie¬ 
rować na właściwy ślad. 

Tu spojrzał na Korola* 

- Nie trzeba kopać ino oślep — zaprzeczył mój przyja¬ 
ciel. - Twierdził, ie miejsce ukrycia powinno być doić wi¬ 
doczne, ponieważ zakopującą byle tylko jedna osoba, d 
sytuacja zmuszała ją do pośpiechu. 

- lecz gdzie szukać takiego miejsca? — wyrwał się hu- 
cjender, a nie otrzymawszy odpowiedzi, zauważył smętnie: - 
Jutro próbujemy na nowo... 

Następnego ranka hacjender zaproponował, aby zamiast 
chaotycznych badań terenu podzielić dolinę na części, tak 
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c»d. na str, 7 












































































































































































































































